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Organ polskiej partyi socyalno-demokratycznej.
Wychodzi codziennie o godz. 71/2 rano, a w poniedziałki i dni poświąteczne o godz. 10 rano.

Reklamacje otwarte są wolna od opłaty po­
cztowej. — Redakoya rękopisów nie zwraca 

i bezimiennych listów nie uwzględnia.

Dwulicowa polityka
narodowo-demokratyczna.

Z wielkim hukiem i szumem prowadzona 
agitaeya narodowo-demokra tyczna w sprawie 
reformy wyborczej ma, prócz takich cech 
znanych a uznanych, jak teroryzowanie prze­
ciwników, rozdymanie tajnych, familijnych 
konwentyklów do znaczenia wielkich zgroma­
dzeń obywatelskich itd. —  jednę .główną, za­
sadniczą cechę: kłamliwość. Kłamliwe są za­
łożenia, z których politycy ci wychodzą, kłam­
stwo jest jedyną ich bronią i taktyką.

Jeden moment chcemy uchwycić z tej kam­
panii i organizacyi kłamstwa, którą jest na­
rodowa demokracya. Mówimy o jej progra­
mie reformy wyborczej.

Wiadomo, że »gwiazdka« ostatniego Boże­
go Narodzenia przyniosła narodowi program 
stronnictwa narodowo-demokratyeznego. Zda­
wałoby się, że program jest od tego, żeby 
stronnictwo go się trzymało, a przedewszy­
stkiem, by trzymał go się leader partyi, w 
danym wypadku prof. St. Głąbiński.

Porównajny jednak fakta.
Wschodnio-igalicyjski uczony stał się wiel­

kim komiwojażerem i po całej Galicyi obwozi 
jedne jedyną mówkę, której się wyuczył. 
Śmiało może powiedzieć: stronnictwo to ja —  
bo żaden z wielkich polityków, którzy pod­
pisali ów program, publicznie głosu nie za­
biera. Dr Głąbiński zawsze może mówić, jak 
ostatecznie mógłby jego mówkę wygłaszać 
gramofon. Treść jej znamy. Była drukowana 
w numerze 34 »Słowa polskiego* z dnia 21 
stycznia. Dowiadujemy się z niej, że mądrość 
polityczna i wielkie serce tego męża opatrz­
nościowego zgadza się już na głosowanie o 
trzech przymiotnikach, byleby wykluczono za­
sadę równości. Ona jest nąjgroźniejszą nie- 
przyjaciółką żywiołu polskiego w Galicyi. 
Stąd polityk nasz oświadcza się za systemem 
pluralnym i proporcyonalnym, oraz za przy­
znaniem większej reprezentacyl okręgom miej­
skim.

Tyle dr Głąbiński, jako mówca wiecowy, 
a zawsze w charakterze prezesa »wielkiego* 
stronnictwa.

A  równocześnie gra się inną rolę.
Pojawił się w tych dniach drugi tomik 

»Wydawnictw stronnictwa narodowo-demo- 
kratycznego* (Lwów, z drukarni »Słowa pol­
skiego*). Mamy tam powtórzone wszystkie te 
frazesy tchórzostwa i niedołęstwa »narodo­
wego* wobec Rusinów, następnie receptę za­
radczą W  recepcie tej figuruje już (na str. 
44) »wprowadzenie prawa wyborczego bez­
pośredniego, tajnego, powszechnego —  z w y- 
ł ą c z e a i e m  a n a l f a b e t ó w * ;  dalej pro­
paguje się »wprowadzenie przedstawicielstwa 
gospodarczych i kulturalnych interesów spo­
łecznych p o z a  p o w s z e c h n e m  i ró­
w n e m  p r a w e m  g ł o s o w a n i a ,  a to przez

przyznanie wymienionym wyżej orga mzacyom 
pracy kulturalnej i gospodarczej około 1/6 o- 
gólnej liczby mandatów krajowych«.

Czytamy jeszcze raz z całą uwagą wspo­
mnianą wyżej mowę programową prezesa 
stronnictwa narodowo-demokratyeznego. Ani 
śladu w niej tych ograniczeń równości, któ­
rych pragnie broszura programowa stronni­
ctwa.

Jakże nazwać grę taką?
Nie wdajemy się na tem miejscu w kry­

tykę programu »stronnictwa«. Do broszury 
omawianej jeszcze wrócimy. Ojcem jej strach, 
a matką reakeya. Stąd cały szereg matactw, 
które napiętnujemy, stąd takie horendalne 
żądania, jakich nawet w  stańczykowskich 
wydawnictwach nie spotykamy: aby nieprzy- 
znawać prawa głosowania analfabetom (»je­
dnakowoż z zachowaniem go tym analfabe­
tom, którzy je już na podstawie dotychcza­
sowej ordynacyi wyborczej posiadali«), jakby 
obywatel, płacący podatek krwi i mienia, 
był odpowiedzialny za to, że rządy szlachec­
kie nie zaopatrywały Galicyi w szkoły. Po­
myślmy przytem, ile nadużyć by się popeł­
niało przy określeniu: kto jest analfabetą 
i jakby pewne warstwy się starały, by anal­
fabetyzm w Galicyi nigdy nie wygasł! Rów­
nież wstecznem i niedorzecznem jest wpro­
wadzenie żywiołów pewnych do parlamentu 
poza powszechnem głosowaniem, więc przed­
stawicieli Izb handlowych, towarzystw gospo­
darczych, gremiów aptekarskich, Izb lekarskich 
etc. Doszlibyśmy na tej drodze do organizacyi 
czysto średniowiecznej społeczeństwa s t a n o ­
w e g o  i każdy cech majsterków słusznie żą­
dałby dla siebie » przedstawiciela*. I to śmią 
proponować »narodowcy«, więc ludzie, którzy 
powinni zawsze mieć wzrok utkwiony w ca­
łość narodową, nie zaś w interesa partyku­
larne lub stanowe. Oddawna jednak przesta­
liśmy poszukiwać w  tem -stronnictwie* lo­
giki. Można jednak żądać od niego elemen­
tarnej uczciwości. Można jej żądać zdaje się 
także od dra Głąbińskiego. I oto okazuje się 
cała rzetelność ich natury.

We Lwowie, na zgromadzeniu wprawdzie 
popleczników, wprawdzie zamkniętem, gdzie 
zawsze jednak trzeba było być przygotowa­
nym na dyskusyę i odpowiedź, dr Głąbiński 
gra komedyę umiarkowania i żąda »tylko* 
wstecznego systemu pluralizmu, no i propor- 
eyi. Czasopisma zachwycają się wówczas jego 
żądaniami umiarkowanemi, tonem spokojnym. 
W  oficyalnem zaś wydawnictwie partyj nem 
dr Głąbiński jako prezes partyi stawia żąda­
nia tak skrajnie wsteczne, jakich nawet stań­
czycy nie stawiają, okazuje się zwyczajnym 
wrogiem elementarnych pojęć demokratycz­
nych i postępowych.

Ryle szerzyć zamęt w głowach zwolenni­
ków i w mętnej wodzie ryby łowić.

List otwarty Plechanowa.
(Dokończenie).

Zatrzymując uwagę czytelników na tem „pa- 
radoksalnem zj awi skui ż wbrew twierdzeniom 
rezolucyi- amsterdamskiej listopadowy strejk po­
wszechny się udał, choć proletaryat w Rosyi 
jest bardzo słabo zorganizowany, Plechanow za­
pytuje, czy nie mylił się czasem kongres między­
narodowy, czy nie myliła się czasem cała litera­
tura socyalistyczną?

„Nie, nie myliły się. W tych warunkach, w 
jakich zmuszony jest walczyć zachodnio-europej­
ski proletaryat, organizacya jest w istocie czyn­
nikiem najniezbędniejszym. Na zachodzie prole­
taryat może liczyć j e d y n i e  na wł a s n e  
s w o j e  s i ł y  i nie może nawet spodziewać się 
jakiegokolwiek poważnego poparcia ze strony innych 
klas; j e s t  on i z ol owany .  Natomiast nasz 
proletaryat, walczący w imię sprawy, w której 
zwycięstwie zainteresowane Są także inne klasy 
społeczeństwa, nie jest na razie izolowany i może 
jeszcze natrafić na czynną pomoc innych klas. 
W samej rzeczy! Przecież ze strejkiem listopa­
dowym sympatyzowała cała Rosya z wyjątkiem 
policyi i pizysięgłych reakeyonistów. I dlatego 
też strejk ten się udał. Powszechna sympatya 
wypełniła robotnikom brak organizacyi.

Ztąd wynika, że jeżeli dla powodzenia drugiego 
strejku należało wciągnąć do walki nowe war­
stwy proletaryatu, uprzednio nie biorące udziału 
w ruchu wolnościowym, to drugim warunkiem 
powodzenia stawała się sympatya dla strejku nie- 
proletaryackich klas. To zaś znaczy, że strejk 
powszechny stać się mógł u nas udatnym jedynie 
w razie takiego starcia między proletaryatem a 
reakcyą, które zapewniło by strejknjącym jak- 
naj szerszą sympatyę „ ogółu

Doświadczenie pokazało, że powody, które wy­
wołały drugi i trzeci strejk, były niedostateczne 
w £>•*•’■ względzie. I w tero, sądzę tkwi rozwią­
zanie ich nieudania się. Teraz, rzecz prosta, już 
niepodobna poprawić tego, co zrobiono. Ale bar­
dzo należy wziąć pod rozwagę lekcyę, którą nam 
dały wypadki. Bardzo nawet należało przekonać 
się, że strejk generalny nie jest takim środkiem 
walki, którego używać można bodaj co tydzień. 
I bardzo należy wkońcu zrozumieć, że trzeba 
cenić poparcie opozycyjnych, nieproletaryaekich 
stronnictw, nie zaś odpychać je nietaktownymi 
wybrykami".

W dalszym ciągu Plechanow stara się wyka­
zać identyczność niektórych grnp rosyjskiej so­
cyaldemokracyi z t. z. „prawdziwymi socyalista- 
mi“ w Niemczech z polewy XIX. stulecia, z ty­
mi „prawdziwymi socyalistami", których Marks 
zjadliwie piętnował za to, że „w przeddzień bur- 
żuazyjnej rewolucyi przemawiali takim językiem, 
jaki byłby na miejscu zaledwie po rewolucyi14. Gdy 
pewna radykalna gazeta — opowiada Plechanow — 
wyraziła pogląd, że rosyjska socyaldemokracya 
mogłaby skupić dokoła siebie całą opozycyę de­
mokratyczną, to z partyi rzucono jej odpowiedź

o jakiemś „burżuazyjnem głupstwie44. „Minęło 
kilka dni; zaczął się trzeci strejk powszechny i 
petersburska rada delegatów robotniczych w swojej 
odezwie z tego powodu napisała, że proletaryat 
broni sprawy, w której tryumfie zainteresowane 
jest całe społeczeństwo, i że dlatego ma prawo 
liczyć na poparcie ze strony wszystkich pragną­
cych wolności żywiołów. Rada petersburska miała 
zupełną słuszność. Ale skoro ona miała słuszność, 
to zupełnie niesłusznie postąpili towarzysze, któ­
rzy napisali szorstką odpowiedź radykalnej ga­
zecie44.

Przechodząc dalej do dotychczasowych ruchów 
zbrojnych, Plechanow twierdzi, że „były one bar­
dziej ż y wi oł owy mi ,  niż ś wi adomymi  ru­
chami44. „A w takim razie powstaje pytanie: Na 
czem więc ma polegać obecnie, wobec błędów, 
wynikłych z p r z e wa g i  żywi oł owoś c i ,  za­
danie praktyczne ś wi a domy c h żywiołów na­
szego ruchu robotniczego?44 Niestety odpowiedź, 
jaką ma Plechanow na to pytanie, nacechowana 
jest jakimś pesymizmem, czy też rezygnacyą.

Nie wierząc w siły d z i s i e j s z e  ruchu, są­
dzi on, że partya powinna odgrywać rolę hamulca. 
„Rola hamulca nie zawsze zasługuje na potępie­
nie. Grał ją Robespierre, gdy zwalczał Żyrondę 
za przedwczesne nawoływanie do zbrojnego po­
wstania. Grał ją w 1848 r. niepoprawny spisko­
wiec i nieokiełznany rewolucyonista Blanąui. Grała 
ją kierowana przez Marksa Rada Międzynaro­
dówki, powstrzymując — w odezwie 1870 r. — 
proletaryat paryski od przedwczesnych wybu­
chów44.

Niewiara Plechanowa najjaskrawiej uwidocznia 
się w następującem zdaniu: „Życie dowiodło, że 
taktyka, której trzymała się nasza partya w o- 
statnich miesiącach, nie wytrzymuje krytyki. Pod 
grozą nowych klęsk obowiązani jesteśmy chwycić 
się innych metod taktycznych44.

Wszakże to, co Plechanow stawia na miejsc* 
dotychczasowej taktyki, jeszcze mniej wytrzymuje 
krytyko. Nawołnje on do niebojkołowania dumy, 
przyczem —- jako najważniejszy argument teg* 
zadziwiająco oportunistycznego wniosku — wy­
suwa wzgląd na masy włościańskie.

„Agitacya wśród chłopów stała się praktyczną 
kwestyą dnia. W chwili obecnej nikt już temu 
nie przeczy. A skoro tę agitacyę prowadzić na­
leży, to trzeba jej metody przystosować do psy­
chologii chłopa44, który „pseudo-radykalnej taktyki 
bojkotu44 nie zrozumie. — Ten sam praktyczny 
wzgląd na konieczność zdobycia chłopstwa dl* 
idei rewolucyjnej sprawia, że Plechanow zgadza 
się ż rzucanem dziś w  Rosyi hasłem „chłop­
skiego odebrania ziemi44, jakkolwiek sam stwier­
dza, że to nic wspólnego niema z socyalistyczne* 
załatwieniem kwestyi agrarnej.

Czarna sotnia w  Czortkowie.
By prowokować i rozbijać zgromadzenia za 

reformą wyborczą, chwytają się narodowi demo­
kraci wprost podłych i karczemnych środków.

iowejije rewo ucyi
w okręgu Donieckim.

Opowiadanie, którego druk dzisiaj rozpo­
czynamy, zostało dla nas spisane przez ucze­
stnika wszystkich prawie wspominanych wy­
darzeń towarzysza N. z rosyjskiej S. D. (z frak- 
«yi »mniej szóści*).

Towarzysz N. był owym rewolucyjnym dy­
rektorem kolei jekaterynosławskiej, który nie­
jednokrotnie występuje w opowiadaniu. Po 
ostatecznem zdławieniu ruchu tow. N. został 
^raz z całym rewolucyjnym zarządem kolei 
skazany na śmierć za »zachwat własti* (za­
garnięcie władzy) i —  wraz z kilku towarzy­
szami emigrował. Obecnie znajduje się w miej­
scu bezpiecznem.

Opowiadanie —  chociaż miejscami suche —  
rzuca bardzo wiele światła na »mechanizm* 
obecnej rewolucyi i opisuje mnóstwo znamien­
nych wydarzeń, polecamy je przeto gorąco 
Uwadze czytelników.

** *
Dnia 20 grudnia 1905 o godzinie 10 rano 

Pracownicy jekaterynosławskiej kolei żelaznej 
^  Jekaterynosławiu otrzymali następującą 
depeszę od komitetu kolejarzy i robotników 
kolei moskiewsko-brzeskiej z Moskwy: »Kon- 
creneya delegatów od 29-ciu kolei, oraz ra- 

JT delegatów robotniczych z Petersburga i 
kiosk wy proklamuje niniejszem w odpowiedzi 

ostatnie reakcyjne represye rządowe po­

wszechny strejk polityczny od dnia dzisiej­
szego, godziny 12 w południe*.

Depesza ta została natychmiast zakomuni­
kowaną radzie delegatów robotniczych, oraz 
miejscowym komitetom partyj socyalistycz- 
nych.

Tegoż dnia wieczorem odbyło się zebranie 
ogólne delegatów kolei jekaterynosławskiej, 
na którem odczytano depeszę, oraz oświad­
czono, że po sprawdzeniu w drodze telegra­
ficznej jej wiarygodności, oczekiwaną jest 
szczegółowsza instrukeya. Zebranie uchwaliło 
następujące rezolucye:

1) Zważywszy, że rząd przez areszty dele­
gatów robotniczych, zamknięcie wszystkich 
radykalnych i socyalistycznych gazet, oraz 
wydanie ukazu, zabraniającego tworzenia 
związku kolejarzy i nakładającego kary na 
strejki, stał się — wyraźnie reakcyjnym, ze­
branie uznaje, że przyłączenie się drogi jeka­
terynosławskiej do ogólnego strejku jest zu­
pełnie usprawiedliwione.

2) Zważywszy, że proklamowanie strejku 
kolejowego bez zgody organizacyj robotni­
czych może wywołać nieporządane kompli- 
kacye, zebranie uchwala: proklamować strejk 
w porozumieniu z przedstawicielami organi- 
zacyj robotniczych i partyj socyalistycznych, 
dla kierownictwa zaś strejkiem wybrać wspól­
ny komitet strejkowy.

3) Proklamując strejk, personal kolejowy 
gwarantuje jednocześnie przewóz rezerwistów, 
oraz żołnierzy, powracających z Mandżuryi 
do domów, oraz dostarczanie ludności węgla, 
nafty, drzewa i środków spożywczych, a dla 
głodnych — chleba.

Dla kierownictwa ruchem, oraz przeprowa­
dzenia wskazanych celów zebranie wybrało 
wykonawczy komitet strejkowy, który otrzy­
mał całkowitą władzę na całym obszarze je­
katerynosławskiej drogi i wszystkich jej li­
niach kolejowych. Wreszcie w nocy 20 gru­
dnia w sali wykładowej Aleksandryjskiej fa­
bryki Towarzystwa Rriańskiego w Jekatery­
nosławiu odbyło się masowe zgromadzenie 
wszystkich organizacyj proletaryackich, dzia­
łających w  jekaterynosławskiej gubernii i re­
jonie kolei jekaterynosławskiej. Należy dodać, 
że linia kolei jekaterynosławskiej ma 2700 
wiorst długości i przebiega przez gubernię 
jekaterynosławską, część chersońskiej, char­
kowskiej i taurydzkiej, oraz część okręgu woj­
skowego dońskiego, czyli obsługuje cały połu­
dniowy okręg górniczy i fabryczny.

Zgromadzenie to uchwaliło proklamować 
natychmiast powszechny strejk polityczny z 
hasłem: »walka o konstytuantę na zasadzie 
powszechnego, bezpośredniego, równego i taj­
nego głosowania, oraz — dla kierownictwa 
strejkiem wybrać bojowy komitet strejkowy, 
złożony z centralnych organizacyj tych par­
tyj, które uznają hasło strejkowe.

Następnego dnia o godzinie 10 rano za­
grały na trwogę sygnały fabryk Briańskiego 
Towarzystwa. Tem samem odpowiedziały 
wszystkie fabryki i warsztaty kolejowe i w 
tejże chwili został wstrzymany ruch kolejo­
wy. 0  4 po południu został zorganizowany 
bojowy komitet strejkowy, w skład którego 
weszli przedstawiciele: 1) rady delegatów ro­
botniczych, 2) strejkowego komitetu wyko­
nawczego kolei jekaterynosławskiej, 3) ogólny

komitet R. S. D. R. P., 4) okręgowego komi­
tetu R. S. D. R. P., 5) komitetu partyi S. R.,
6) komitetu Bundu, 7) strejkowego komitetu 
związku pocztowo-telegraficznego, przyczem 
każdej z siedmiu organizacyj przysługiwał 
tylko jeden głos bez względu na liczbę jej 
przedstawicieli.

Każda organizacya zachowała zupełną sa­
modzielność w zakresie swojej działalności, 
a obrany komitet dawał tylko ogólne kiero­
wnictwo. Uzbrojone ^drużyny* wszystkich or­
ganizacyj połączyły się i zostały oddane do 
rozporządzenia ogólnemu komitetowi bojo­
wemu, który już od siebie wyznaczył odpo­
wiednie dla każdej organizacyi oddziały bo­
jowe.

Wracamy do przebiegu wypadków na ko­
lei. A więc o godzinie 3 po południu wyko­
nawczy komitet strejkowy objął zarząd całej 
kolei, oraz rozesłał po całej linii depesze z 
wezwaniem przyłączenia się do strejku i wy­
brania na każdej stacyi delegata dla kiero­
wnictwa ruchem kolejowym, oraz porozumie­
wania się z komitetem wykonawczym. Cały 
plan działania na kolei został tak sformuło­
wany: wykonawczy komitet strejkowy obej­
muje całą techniczną i administracyjną wła­
dzę dotychczasowej (rządowej) kolejowej ra­
dy zarządzającej; członkowie, bezpośrednio 
zawiadujący koleją, mają prawo wydawać 
rozporządzenia w imieniu komitetu, a na tych 
stacyach, gdzie przedtem funkcyonowali rzą­
dowi kierownicy ruchu, mają być utworzone 
miejscowe komitety zarządzające.

(Dalszy ciąg nastąpi.)
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We Lwowie zorganizowali czarną sotnię z „na­
rodowych “ rzezimieszków z prowodyrem Przyjem- 
skim na czele. W Cz o r t k o wi e  wysiali pro­
wokatora ks. M a n e s a z bandą podejrzanych 
indywiduów w celu rozbicia zgromadzenia publi­
cznego w dniu 4 b. m. Ostatni ten wiec rzuca 
jasne światło na bezwstydne postępowanie naro­
dowych prowokatorów i ich pismaków ze „Słowa 
polskiego" i „Gazety narodowej“.

Oto jak wyglądało to zgromadzenie w Czortko­
wie według „Gazety narodowej“ :

„Wiec ludowców, zwołany na wczoraj do Czort- 
kowa, zakończył się strzałami rewolwerowymi. 
Na wiec ten zeszło się około 600 włościan, a 
przybyli także znani propagatorowie przewrotu, 
jak Niemojewski i Dąbski, z miejscowych zaś 
państwo Gerżabkowie. Do wiecowania jednak nie 
przyszło. Gdy bowiem przed otwarciem wiecu 
ks. katecheta Manes Bienik chciał wejść na try­
bunę, zepchnął go brutalnie któryś z komiteto­
wych, a ten dziki czyn oburzył tak włościan, że 
zaczęli głośno protestować i omal nie pobili ko­
mitetowych. Z trudem tylko komisarz starostwa 
p. 11. Zawadzki utrzymał porządek. Skoro jednak 
p. Grzybowski chciał wiec zagaić, włościanie nie 
chcieli go słuchać, zaintonowali „Jeszcze Polska 
nie -'ginęła “ i ostatecznie komisarz wiec rozwią­
zał. Aranżerowie wiecu pomimo to chcieli prze­
mawiać, lecz włościanie ściągnęli ich z trybuny. 
Na ..o koncypient adwokacki p. E. Nawarski do­
był rewolweru i począł strzelać. Pochwycono go 
za ręce i oddano żandarmowi. L u d o w i  zaś  
o t w o r z y ł y  się oczy,  co to są ci pano­
wie, p r o p a g u j ą c y  p r z e wr ó t  pod po­
k r y w k ą  po ws z e c hne g o  g ł os owani a" .

A teraz co pisze „Kuryer lwowski“, wyświe­
tlając całą sprawę:

„Zdawało się, że w hańbieniu i sprowadzaniu 
publicznych zebrań do rzędu karczemnych burd, 
ostatnie słowo wypowie u nas w Polsce znany 
„działacz społeczny i narodowy" ks. St. Stoja­
łowski. I sława czynów tylko tego działacza w 
sutannie panowała u nas niepodzielnie. Przyszli 
narodowi demokraci i zaćmili go w krótkim cza­
sie. Było to na wiecu polskim w Czortkowie dnia 
4 bm. Zwołał go komitet miejscowy w sprawie 
wypadków w Królestwie i reformy wyborczej. 
„Słowo polskie" podaje, że ten wiec przygoto­
wano w najściślejszej tajemnicy i... podaje równo­
cześnie list z datą 31 ubiegłego miesiąca, dono­
szący nawet o tem, kto miał przemawiać. Ciekawa 
tajemnica! O godz. 2 po południu sala była za­
pełniona. Zagaił adw. dr Grzybowski, zwracając 
uwagę na doniosłość chwili w Królestwie i u nas.

Ledwie zdań kilka wyrzekł, usiłował wdrapać 
się na trybunę, zapchaną już, ks. Manes. Przy­
stąpił doń p. E. Nawarski z uwagą: „Ależ księże, 
niema miejsca, trybuna się zawali!" Wtedy ktoś 
z „narodowo" usposobionych krzyknął: „Księdza 
biją!" I  rozpętało się to, co zdaje się gotow ano 
aa później. Pięćdziesiąt gardzieli ryknęło: „Księ­
dza biją!" Ilekroć ryk słabnął, zjawiał się im­
prowizowany mówca i uspokajał tłumy; „Chciano 
mam tu wydrzeć wiarę, ale my sobie nie damy, 
precz ze socyalistami!“ Tego rodzaju uspokajania 
powtarzały się kilkakrotnie.

Wśród tej burzy komisarz rządowy rozwiązał 
wiec. Ale kulturalna mniejszość (bo większość 
zgromadzonych zachowała się zupełnie biernie) 
wyła ciągle, że nie da sobie wydrzeć wiary, bo 
(jak się jeden z mówców bajecznie wyraził), jak 
nam księdza nie trza, to nie trza nam Boga! 
Trzy razy drużyny wszechpolskie opuszczały salę 
i ktoś je trzy razy z dworu zawracał do sali. 
I wracały odświeżone, pokrzepione na duchu i 
wyły jeszcze donioślej. Na brzeg trybuny zbliżył 
się p. K. Porwano go za nogi i ściągnięto z try­
buny w tłum. Kto widział to rozbestwienie, cią­
gle podsycane, wiedział, co go czeka. Wtedy p. 
Nawarski, dla ratowania człowieka, strzelił z re-

E. L. WOYNICZOWA.

— Któż pana namówił do przystąpienia do 
Związku Młodych Włoch?

— Nikt. Sam tego chciałem.
— Panie, czy pan mię masz za głupca? — 

rzekł pułkownik. Jego cierpliwość zdawała się 
być chwilowo wyczerpaną. — Nikt nie może wstą­
pić do żadnego stowarzyszenia sam z siebie. 
Koinuż więc zwierzyłeś się pan, że chcesz wstąpić?

Milczenie.
— Panie, bądź pan łaskaw mi odpowiedzieć.
— Jeśli pan będziesz stawiał tego rodzaju 

pytania, to nie myślę panu odpowiadać.
Ostatnie słowa wymówił Artur tonem dość 

zuchwałym. Zaczynało go ogarniać jakieś dziwne 
rozdrażnienie nerwowe. Wiedział, że ostatnimi 
czasy zaszło wiele aresztowań w Pizie i Liwor- 
nie. Wprawdzie nie mógł zdobyć żadnych bliż­
szych o tem wiadomości, ale przecież usłyszał 
dość,' aby gorączkowo niepokoić się o bezpieczeń­
stwo Dżemmy i reszty przyjaciół. Teraz ta wy­
muszona grzeczność oficerów, to ciągłe parowanie 
podstępnych pytań wymijającemi odpowiedziami, 
męczyło i nękało go nie do opisania — a do tego 
grało mu straszliwie na nerwach ciężkie, mia­
rowe stąpanie szyldwacha, chodzącego to tu, to 
tam, przed samemi drzwiami sali.

— Ot, powiedz mi pan zresztą, kiedy widzia­
łeś się pan ostatni raz z Dżiowannim Bollą? — 
zapytał pułkownik po dalszej, zupełnie bezcelo-

wolweru w powałę raz po raz. W przeciągu 2 
sekund drużyny znikły za obszernemi drzwiami, 
puszczając porwanego. Na odgłos strzałów wkro­
czyła natychmiast żandarmerya i zabrała p. N. 
Po spisaniu protokołu został on natychmiast wy­
puszczony na wolność".

Oto jak wygląda agitacya narodowych demo­
kratów na zgromadzeniach. Nie cofają się przed 
wstrętnemi oszczerstwami, byle tylko shańbić ruch 
ludowy; jeśli się im to nie udaje, urządzają na­
gonki rzezimieszków, nie cofających się przed za­
miarem zamordowania człowieka, jak to miało 
niedawno miejsce we Lwowie. Agitacya tego ro­
dzaju przylgnęła zanadto dobrze do narodowych 
demokratów w ostatnich czasach.

Przegląd polityczny.
Reforma ustawy prasowej nareszcie przeszła 

czyściec obrad komisyjnych, w którym parę lat 
przebywała. Głównym winowajcą tego zawsty­
dzającego faktu, że tak ważna reforma latami 
nie mogła wyjść ze stadyum obrad przygotowa­
wczych, jest Koło polskie. Wskutek umowy za­
wartej między wielkimi klubami parlamentarnymi 
przypadła godność przewodniczącego komisyi pra­
sowej członkowi Koła polskiego, które przezna­
czyło na ten urząd hr. Antoniego Wodzickiego! 
Ten znawca (!) spraw prasowych miesiącami nie 
zwoływał komisyi, na odnośne urgensa odpowia­
dał wymówkami; to też, gdy przez powołanie go 
do Izby panów stanął wybór nowego przewodni­
czącego na porządku dziennym, większość komi­
syi nie chciała pozostawić tej ważnej reformy w 
rękach przeznaczonego do tego przez Koło pol­
skie p. Jędrzejowicza, lecz wybrała p. Ivcevica. 
Odtąd obrady szły w przyspieszonem tempie, a 
6 b. m. komisya uchwaliła wszystkie dotąd nie- 
załatwione paragrafy na podstawie opracowania 
subkomitetu.

Na posiedzeniu tem zaszły dwa charaktery­
styczne momenty: 1) członkowie Koła polskiego 
zasiadający w komisyi rozpadli się na dwa obo­
zy: jeden złożony z posłów Greka i Danielaka 
głosował za, drugi z posłów Starzeńskiego, Ję­
drzejowicza i ks. Komorowskiego głosował p r z e- 
ciw  przyjęciu en bloc; 2) stronnictwa wolno- 
myślne połączyły się dla dobrej sprawy i prze­
głosowały kołowców i feudałów, którym reforma 
prasowa wogóle nie przypada do gustu.

W najważniejszych punktach, a mianowicie co 
do sądzenia spraw prasowych, zniesienia zakazu 
kolportaży i uchylenia postępowania objektywne- 
go, panuje w zasadzie zgoda między projektem 
rządowym a elaboratem komisyi. "Wiadomo, że 
projekt rządowy znosi kompetencyę sądów przy­
sięgłych dla obraz honoru drukiem popełnionych 
i przekazuje je zwykłym sądom. Komisya, nie­
stety, zaakceptowała to stanowisko, a wyjątek 
uczyniła tylko dla obrazy urzędników publicznych, 
które i nadal mają podpadać pod sąd przysię­
głych.

Co się tyczy kolportaży, to zamierza komisya 
z uwagi na to, że parlament w najbliższym cza­
sie nie będzie mógł zająć się sprawą prasową, 
wyłączyć przepisy o zniesieniu zakazu kolpor­
taży z całej ustawy i poddać je osobnej u- 
chwale.

Wogóle jest cała ta ustawa dziełem kompro­
misu. Z jednej strony rząd robi łaskawie ustęp­
stwa w sprawie kolportaży i konfiskat, z dru­
giej strony komisya zgadza się na ukrócenie wol­
ności prasy przez oddanie jej w ręce zwykłych 
sądów. Rząd nie chce nawet dopuścić wyjątku 
dla urzędników publicznych, korzysta on ze swej 
przewagi w ciałach prawodawczych, mając zape­
wnione poparcie dla swoich reakcyjnych zachcia­
nek w Izbie panów. W każdym razie jest na­
dzieja, że mimo usiłowań Koła polskiego reforma 
przyjdzie do skutku.

wej, wymianie ałów. — Było to niedługo przed 
wyjazdem z Pizy, prawda?...

— Nie znam nikogo, ktoby się tak nazywał.
— Co? Pan nie znacz Dżiowanniego Bolli? 

Niepodobna. Wysoki, młody człowiek, krótko 
ostrzyżony. Musisz go znać, przecież on także 
studyuje wT Pizie.

— Na uniwersytecie jest bardzo wielu stu­
dentów, których nie znam.

— O, ale Bollę musisz pan znać. Patrzaj 
pan, tu jest jego rękopis. Widzi pan, on pana 
zna doskonale.

Pułkownik podał mu niedbale papier z na­
główkiem: „Protokół", a z podpisem: „Dżio- 
wanni Bolla".

Artur przejrzał go i natrafił na swoje własne 
nazwisko. Zdziwiony, spojrzał na pułkownika.

— Czy mam to przeczytać?...
— Tak, możesz pan czytać, to dotyczy wła­

śnie pana...
Zaczął czytać, a oficerowie obserwowali, mil­

cząc, wyraz jego twarzy. Dokument zdawał się 
być jednym ciągiem zeznań na dlngi szereg py­
tań. Początek pisma zawierał zwykłe, mało inte­
resujące szczegóły. Potem następowało krótkie 
sprawozdanie o stosunku Bolli do Związku „Mło­
dych Włoch", o rozpowszechnianiu zakazanych 
pism w Liwornie i o zgromadzeniach studenckich. 
A wreszcie: „Pomiędzy studentami, którzy do tego 
należeli, był także młody Anglik, Artur Burton, 
członek bogatej rodziny z Liworna".

Krew uderzyła Arturowi do głowy. Bolla go 
zdradził! Bolla, który podjął się ważnych obo­
wiązków „wtajemniczonego", Bolla, który zdobył 
dla Związku "Dżemmę, który ją kochał! Położył 
papier na stole i wbił oczy w ziemię.

Walka o reformę wytoczą.
W Siedlcu koło Radłowa odbył się w śro­

dę 7 bm. wiec chłopski w sprawie reformy 
wyborczej, zwołany z inieyatywy tarnowskie­
go komitetu partyi socyalno-demokratycznej. 
Mimo jarmarku w Radłowie stawiło się na 
wiec 250 włościan z Siedlca, Bobrownik ma­
łych i wielkich, Rudki, Lęki i Radłowa. Prze­
wodniczył włościanin z Radłowa Marcin Go­
łaś, sekretarzował włościanin z Siedlca To­
masz Kwiecień. O reformie wyborczej refe­
rował tow. Ryglowski. W  dyskusyi zabierali 
głos; ob. Maziarski z Radłowa, włościanie 
Gołaś i Fabian. Zgromadzeni jednogłośnie u- 
chwalili rezolucyę, sprzeciwiającą się wszel­
kim ograniczeniom i oszustwom reformy i 
żądającą bezpośredniego, równego, powsze­
chnego i tajnego prawa wyborczego do par­
lamentu, sejmu i gminy. W  wiecu brało u- 
dział kilkadziesiąt kobiet z Siedlca, które z 
zajęciem słuchały wywodów referenta.

Stryj. Zwołane przez miejscowy komitet 
partyjny na niedzielę dnia 4 b. m. zgroma­
dzenie ludowe z porządkiem dziennym: »Re- 
forma wyborcza w  Austryi a parlament« było 
wprost imponującem. Olbrzymia sala Domu 
Narodnego była aż po brzegi wypełniona. 
Przed zagajeniem odśpiewał Chór robotniczy 
na galeryi pieśń pracy, a po krótkiem i go­
rącem zagajeniu zgromadzenia przez tow. 
K o r n b e r g a ,  »Mar,syliankę«, którą zgroma­
dzeni stojąc wysłuchali. Po wyborze przez 
aklamacyę przewodniczącym tow. Piotrow­
skiego, zaś zastępcą tow. Ostafińskiego, wy­
głosił referat do porządku dziennego tow. 
C z a k i  ze Lwowa. Mówca w swem przeszło 
1 1,-godzinnem, przez zgromadzonych nieu­
stannymi oklaskami przerywanem przemówie­
niu przedstawił stanowisko wrogów reformy 
wyborczej, tudzież korzyść tejże dla proleta- 
ryatu.

Następnie na wniosek tow. Horoszoskiego 
zgromadzeni uchwalili rezolucyę, wzywającą 
miejscowy komitet partyi socyalno-demokra­
tycznej w Stryju, by tenże po porozumieniu 
się z narodowymi demokratami ruskimi, zwo­
łał w jak najkrótszym czasie ogólny wiec do 
Stryja w sprawie reformy wyborczej. Odśpie­
waniem przez zgromadzonych »Czerwonego 
sztandaru« skończyło się to imponujące zgro­
madzenie.

Kąty. Staraniem Komitelu miejscowego P. 
P. S. D., zwołane zostało ' tutaj na niedzielę 
4 b. m. do hotelu p. Ringera poufne zgro­
madzenie za zaproszeniami, na które przybyło 
kilkudziesięciu tutejszych rzemieślników i ro­
botników, także i kilkunastu towarzyszów z 
okolicy. Zgromadzenie zagaił tow. J a n o w ­
ski ,  poczem na jego wniosek wybrano prze­
wodniczącym tow. B e d n a r c z y k a .  Przewo­
dniczący udzielił następnie głosu tow. Janow­
skiemu, jako referentowi do porządku dzien­
nego; »Rewoiucya w Rosyi, sytuacya na W ę­
grzech i reforma wyborcza w Austryi«. W y­
wodom referenta przysłuchiwano się z zain­
teresowaniem, a gdy następnie mówca wyka­
zawszy faktami i liczbami dzisiejszy niespra- 
widliwy system wyborczy, przedstawił zgro­
madzonym machinacye, szlachciców, zmierza­
jące do sfałszowania nowej ozdynacyi wybor­
czej, podniosła się ogromna burza okrzyków: 
»hańba*. przyczem pod ich adresem, przesłano 
sporą paczkę nie bardzo pochlebnych epite­
tów. Przedstawioną przez tow. Janowskiego 
rezolucyę, że: »Zgromadzeni w Kętach, w dniu 
4 lutego b. r. rzemieślnicy i robotnicy, żądają 
zaprowadzenia niesfałszowanego, powszechne­
go, równego, tajnego i bezpośredniego prawa

— Spodziewam się — zauważył grzecznie puł­
kownik, że ten mały dokumencik odświeżył pań­
ską pamięć...

Artur potrząsnął głową.
— Nie znam niko tego nazwiska — powtórzył 

upartym, suchym głosem — tu musi być jakaś 
pomyłka...

— Pomyłka? Ach panie, po co pan mówi 
takie głupstwa?! Słuchaj-no pan, panie Burton, 
rycerskość jest sama w sobie piękną cnotą, ale 
nie trzeba w niej przesadzać. Jest to błąd, 
w który popada zwykle najwięcej młodych ludzi. 
Zastanów się pan! Cóż ci z tego przyjdzie, że 
się skompromitujesz i popsujesz sobie wszystkie 
widoki na przyszłość dla jedynej głupiej formal­
ności i to jeszcze wobec człowieka, który pana 
zdradził? Sam pan widzisz, że on nie kierował 
się zbytnią skrupulatnością, zeznając to wszystko 
o panu...

Coś, jakby szyderstwo, przebijało w głosie puł­
kownika. Artur popatrzył się na niego uważnie. 
Nagle rozjaśniło mu się w głowie najzupełniej.

— To kłamstwo! — krzyknął. — To obrzy­
dliwe fałszerstwo! Ach, poznaję to po twojej 
twarzy, ty tchórzu! To łapka, na którą chcieliś­
cie mię złapać. Jesteś pan fałszerzem, kłamcą, 
łajdakiem...

— Milcz! — krzyknął pułkownik i skoczył, 
jak wściekły.

— Kapitanie Tomassi — zwrócił się do ko­
legi — zadzwoń pan, proszę, na stróża i każ pan 
zamknąć tego młodzika na kilka dni do ciemnej 
kaźni. Widzę, że trzeba mu dać dobrą lekcyę, 
aby nabrał rozsądku...

Kaźnia była ciemną, wilgotną, brudną norą

głosowania do parlamentu« — uchwalono z 
ogromnym entuzjazmem przez aklamację 
i natychmiast wysłano ją telegraficznie baro­
nowi Gautschowi. Na temat obecnego poło- j 
żenią klasy pracującej, przemawiali jeszcze 
tow. I r s z y k  i B e d n a r c z y k .  Już pod ko- : 
niec zgromadzenia, przerwało tok obrad, coś j 
niby »urzędowe« intermezzo. Mianowicie na 
salę obrad przybył inspektor policyi miejskiej 
pan S o w i ń s k i ;  gdy jednak na zapytanie j 
czy ma zaproszenie, odpowiedział, że nie, [ 
pospieszono skwapliwie z wystawieniem i wrę­
czeniem mu takowego, które też z podzięko­
waniem przyjął. Zgromadzenie zakończył tow. 
Janowski, wezwaniem obecnych do łączenia j 
się pod znakiem czerwonym, poczem po od­
śpiewaniu »Czewonego sztandaru«, zgroma- I 
dzeni się rozeszli.

W Borysławiu odbywa się każdej niedzieli i 
zgromadzenie poufne za reformą wyborczą, ; 
gdyż publicznych starosta Bobrzyński z re­
guły zakazuje. Na ostatniem zgromadzenia 
niedzielnem przewodniczył tow. Wolf, prze­
mawiali tow. Błaz i Rychlicki.

Wiece ruskie, odbyły się w dalszym ciąga 
w następujących miejscowościach: W  pow.
stanisławowskim wiecowano w Jamnicy, w 
Wezinie i Zagwoździu. W  nadwórniańskiem 
odbyły się zbory w  Nazawierowie i Gawry- 
łówce; w tłumackim: wiec w Słobódce, zbo­
ry w Bukowcu; w Monasterzyskach (p. Bu- 
czacz); w pow. rudeckim wiecowano w Klicku 
(250 ludzi), w Prymnie, w Birczy, Komarnie, 
Kołodrubach, Łowczycach. W  K u l i k o w i e ,  
w Żotnowcu (p. Brzeżany), w Gzyżykowie, 
w Dawidowie, w Winnikach, w Terjsarowie, 
w Serwicach (p. zborowski), w Podliskach 
małych, w Borczach dominikańskich, w Po- 
moniatach (p. Rohatyn), w Dolinianach, w 
Sroce (p. Skałat), w Budzyninie. w Kozinie 
(p. Stanisławów). W  powiecie brodzkim: w Tu- 
rzem, Wysocku, T o p o r o w i e  (starostwo 
sprowadziło 50 żandarmów. W  Sadzawce 
(p. Nadwórna), w Dlwiwku i Cielaży (p. So­
kal). W  Starym Samborze, w Suszycy wiel­
kiej, w Posadzie starosamborskiej.

Dalej odbyły się wiece: w Czernichowie 
(p. Tarnopol), w Kosowie, w Krampnej (pow. 
Jasło). W  żółkiewskim pow.: w Mostach w., 
Lubeli i Dzibułkach.

Odbyć się mają wiece w następujących 
miejscowościach: w  Srokach (p. Lwów), w Ho- 
ziejewie i Cisowie (p. Dolina), w Sadzawce 
(p. Bohorodczany), w Szmańkowcach (pow. 
Czortków), w Lubaczowie, w Dzikowie sta­
rym, w Cieszanowie, w Podwysokim (p. Brze­
żany) i w Szeszorach (p. Kosów).

W powiecie żywieckim wre ciągły ruch w 
sprawie reformy wyborczej;, poseł Kubik urzą­
dził wiele poufnych zgromadzeń, gdyż nie wszę­
dzie na zgromadzenia publiczne znajduje się lokal. 
Na najbliższą niedzielę tj. na 1 1  lutego zapo­
wiedziano tu publiczne zgromadzenie do Ślemie­
nia, na które oprócz posłów ludowych zaproszo­
no też M. Fijaka i ks. Stojałowskiego. Na so­
botę tj. 17  b. m. zapowiedziany jest wiec w 
Radzichowcach. Projektowany jest też wiec w 
Żywcu, który w najbliższym czasie przyjdzie do 
skutku.

W Pilznie 4 b. m. o godz. 2 po południu od­
był się tu wiec powszechny w sali rady powia­
towej w sprawie reformy wyborczej. Zagaił i 
przewodniczył na wniosek p. S t a p i ń s k i e g o  
hr. Rey,  prezes rady powiatowej. Przemawiali 
posłowie ks. Ż y g u l i ń s k i  (przeciw równości), 
Boj ko,  B u j n o w s k i  i S t a pi ńs ki .  W koń­
cu przewodniczący hr. Rey poparł także gorąc* 
powszechne, równe, bezpośrednie i tajne prawo 
głosowania w myśl wniosku p. Stapińskiego. — 
W głosowaniu przeszła ta uchwała prawie jedno-

podziemną. Zamiast przyprowadzić Artura „d* 
rozsądku", rozgoryczyła go do ostatecznośei.

W zbytkownym domu rodzicielskim przyzwy­
czaił się od małego dziecka do najwykwintniej­
szej czystości, do najwybredniejszego porządku 
i nieraz posuwał swe osobiste wymagania w tym 
kierunku aż do dziwactwa. To też wrażenie, 
jakiego doznał teraz przy pierwszem zetknięciu 
się z plugawemi, od robactwa rojącemi się ścia­
nami, ze zgniłą, brudem i wszelkiem możliwem 
paskuctwem pokrytą podłogą i z odrażającą wo­
nią grzyba, wyziewów kanałowych i gnijącego 
drzewa, było wprost okropne. Gdy go tam we­
pchnięto i zatrzaśnięto za nim drzwi, zrobił naj­
pierw parę nieśmiałych kroków wprzód, z daleko 
wyciągniętemi przed siebie rękoma, ale zaraz 
wzdrygnął się cały z obrzydzenia, gdyż palce 
jego dotknęły oślizłej, śmierdzącej ściany. W gru­
bej ciemności dreptał potem po omacku, chcąc 
znaleźć jakieś bodaj trochę czyściejsze miejsce, 
aby módz usiąść, bo ledwo trzymał się na no­
gach.

Długi dzień upłynął w nieprzerwanej niczem 
ciemności i ciszy. Noc nie przyniosła również ża­
dnej zmiany. W zupełnej ciemności i w braku 
wszelkich wrażeń z zewnątrz stracił kompletnie 
rachubę czasu. Gdy następnego dnia rano zgrzy­
tnął klucz w zardzewiałym zamku drzwi i szczury, 
przestraszone hasłem, przemknęły piszcząc koło 
niego, Artur zerwał s), okropnie przerażony. 
Serce biło mu jak młotem, a w uszach miał 
szum i świst, jakby miesiącami odciętym był od 
światła i wszelkiego dźwięku. Drzwi otworzyły się 
i słaby blask latarki wpadł do wnętrza kaźni; 
Arturowi zdawał się on jednak być strumieniem 
oślepiającego światła. (D. c. n.)
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«oeną, minister przyrzekł wreszcie, że uczyni 
wszystko, co będzie w jego mocy.

Baukructwo Rawicza. Pamiętnem jest ban­
kructwo banku Rawicza i sp. w Warszawie z de­
ficytem 1 mil. rubli i opowiadaniem, że Rawicz 
odebrał sobie życie. Obecnie donosi „Voss. Ztg.“, 
że bankructwo firmy Rawicza jest o wiele do­
nioślejsze, niż pierwotnie sądzono. Firma Rawi­
cza winną jest około 5 milionów rubli. Pieniądze 
te należą się głównie trzem fabrykom cukru, kil­
ku magnatom i szlachcie, a oprócz tego kilkaset 
tysięcy wynoszą wkładki mieszczańskie. W War­
szawie nikt nie wierzy, aby Rawicz popełnił sa­
mobójstwo, lecz sądzą, że uciekł, zabrawszy z so­
bą sporo pieniędzy.

Zgromadzenie ludowe w Krakowie z porząd­
kiem dziennym: „Reforma wyborcza a parlament11 
odbędzie się w niedzielę 11 b. m. o godz. 10 
przed południem w ujeżdżalni przy ul. Rajskiej.

Przedstawienie amatorskie odbędzie się w nie­
dzielę 11  b. m. w Związku stow. robotniczych 
(Mały Rynek 6). Odegrane zostaną: 1) „Biały 
kruk" (X pawilon). 2) „W katordze". 3) „Re­
cepta na trychinę". Początek o godzinie 7 1/.2 
wieczorem.

Bunty więźniów stały się już specyalnością 
Lwowa. — Po niedawnym buncie mieszkań­
ców Brygidek poszli w ich ślady więźniowie u- 
mieszczeni w sądzie krajowym karnym przy ul. 
Batorego. Dnia 5 b. m. zaczęli oni wyprawiać 
awantury, wyrzucali jedzenie na korytarze, ata­
kowali dozorców i wyprawiali nieludzkie krzyki. 
Sprowadzona kompania wojska zaprowadziła spo­
kój, poczem kilku więźniów skazano na kary dys­
cyplinarne. Powodem tych rozruchów - miał być 
z ły  w i k t, który podobno i i n s p e k t o r  wi ę­
zi enny z Wi e d n i a  uznał  za niemo­
żl i wy.

Pocztowe przepisy o zniżonej taryfie dla 
druków. Z dyrekcyi poczt komunikują nam: 
Zauważono niei-az, że publiczność nie jest jeszcze 
obznajomioną dokładnie z przepisem, według któ­
rego za zniżoną taryfą dla druków przesyłać 
można pocztą tylko takie druki, których rozmiary 
w żadnym kierunku nie przekraczają 45 cm., 
względnie których długość, jeżeli mają długość 
rulonu, przy średnicy 10 cm. nie przekracza 
75 cm.

W szczególności mnożą się wypadki, w któ­
rych kalendarze, mające zarazem służyć jako 
podkładki przy pisaniu, jakie kupcy zwykli roz­
syłać swoim odbiorcom przy zmianie roku, prze­
kraczają powyższe rozmiary co do długości, a ze 
względu na ich nieznaczną wartość rozsyłane by­
wają pocztą za opłatą wedle zniżonej taryfy dla 
druków i dopiero w ostatniej chwili, gdy kalen­
darze te przez urzędy pocztowe od transportu 
pocztowego jako druki zostaną wykluczone, na­
dawcy odnoszą się do ministerstwa handlu z 
prośbą o wyjątkowe uwzględnienie przekroczenia 
dopuszczalnych rozmiarów, powołując się na to, 
iź kalendarze straciłyby zupełnie wartość, gdyby 
ich nie można rozesłać za zniżoną taryfą i w 
okresie noworocznym.

Gdy jednak ministerstwo handlu reskryptem 
z dnia 15  z. m. oświadczyło, że w przyszłości 
takich próśb z a s a dni c z o uwzględniać nie bę­
dzie, przeto zwraca się na tę okoliczność uwagę 
publiczności.

ZAWIADOMIENIA.
— R e p e r tu a r  te a tru  m ie js k ie g o .
Piątek tea tr zamknięty.
Sobota: „Dzieci słońca", sztuka w 4 aktach M. 

Gorkiego (nowość >.
Niedziela: O godz. 3 po południu „Obrona Czę­

stochowy", dram at historyczny w 9 odsłonach z pro­
logiem Juliana z Poradowa (ceny zniżone do poło 
wy); o godz. 7 wieczorem „Bolesław Śmiały", dram at 
w 3 aktach St. Wyspiańskiego.

— U n iw e rsy te t  lu d o w y  im . A. M ic k ie w i­
cza  w  K r a k o w ie .

B i b l i o t e k a  U n i w e r s y t e t u  l u d o w e g o ,  
C z y t e l n i a  p i s m  o r a z  B i u r o  p o r a d y  mie­
ści się przy ul. G r o d z k i e j  43, I I .  p.

B i b l i o t e k a  otw arta w dni powszednie od godz.
11—1 i od 3—9, a w niedzielę i święta od 9 —1.

C z y t e l n i a  pism otw arta w dni powszednie od 
godz. 1 1 —1  i  od 3 —9, w niedziele i św ięta od 9—1 
i od 3—U.

B i u r o  p o r a d y  otw arte codziennie oprócz nie­
dziel i świąt od godz. 7—8 wieczorem.

O warunkach korzystania z Biblioteki i Czytelni 
pism Uniwersytetu ludowego informuje Zarząd biblio­
teki oraz biuro Towarzystwa (w godzinach urzędo­
wych od godz. 4—8). W  kwestyach, dotyczących 
Biura porady, informuje biuro Towarzystwa i Biuro 
porady w godzinach urzędowych.

W sali Muzeum techniozuo-przemysłowego, przy ul. 
Franciszkańskiej dziś o godz. 7 ‘/2 wieczorem: prof, 
Stanisław S o b i ń s k i :  „Historya polityczna XIX w."

W Biurze porad dziś nauki historyczne: H istorya 
powszechna, historya Polski: A. Giebułtowski.

W  stowarzyszeniu pomocników handlowych, Seba- 
etyana 16, dziś o godz. 8 wieczorem: R a a b e :  „O 
prawach człowieka".

B. GABRYELSKA kupuje, sprzedaj® 1 naj­
muje — fortepiany, pianina, harmonie i pla- 
HOle — krajowe i zagraniczne — nowe i prze­
grana — ia gotówkę i na spłaty — bez zaliczki.

Z CARATU.
Zabicie policmajstra.

Penza, 9 lutego. (Pet. ag. tel.). Wczoraj 
przed południem z amor dowano szef a  po­
l i c y i  K o n d r a t o w a  Morderca ujęty.

Tajny absolutyzm.
Berlin, 9 lutego. „Russ. Corresp." donosi z 

Petersburga, że na radzie ministrów przedłożone 
■zostały c z t e r y  p r o j e k t y  us t a w z as a ­

dni czych dla Rosyi .  Projekt drugi za­
t r z y muj e  t y t uł  cara s a mo d z i e r ż c y  i 
wy ł ą c z n i e  c ar owi  p r z y z n a j e  wł adzę  
pr awoda wc zą ,  a dumie t y l ko prawo  
wy k o n a wc z e  tej  wł adzy.  Prawa obywa­
telskie mają być uporządkowane według wzorów 
europejskich, lecz z pewnem uwzględnieniem 
stosunków rosyjskich. W krajach i guberniach, 
objętych stanem wyjątkowym, p r a w a  te zo­
s t aną n a t y c h mi a s t  zawi eszone.

Rewolucya łotewska.
Berlin, 9 lutego. O gospodarce wojsk rosyj­

skich w prowincyach nadbałtyckich donoszą tu 
następujące szczegóły: Dnia 31 stycznia w miej­
scowości Pr e c kał ,  w pobliżu Libawy, roz­
s t r z e l ano 12 chłopów,  a rewolucyonistę 
S t r a u s s a  powi es zono na sł upi e t el e­
graf i cznym.  W Dubenalken spalono kilka 
zagród chłopskich i zastrzelono jednego mężczy­
znę. Dnia 20 stycznia oddział dragonów pod do­
wództwem rotmistrza Drachenfelsa r o z s t r z e ­
l ał  pewnego śl epego s t a r c a  za to tylko, 
że na pytanie, kim jest, odpowiedział, że j est  
czł owi eki em.

W miejscowości Fellin r o z s t r z e l a no  24 
chłop ó w. Masowe te egzekucye mnożą się 
z dnia na dzień.

Rewolucya na Kaukazie.
Tyflis, 8 lutego. Życie w S z u s z y wraca na 

normalne tory. Połączenie między pojedynczemi 
dzielnicami przywrócono. — Według doniesień 
z Baku,  zbiera się tam z początkiem marca 
kongres przemysłowców naftowych.

Rada państwa,
(Telefonem).

Wiedeń, 8 lutego. Na dzisiejszem posiedzeniu 
Izby posłów uchwalono w trzeciem czytaniu u- 
stawę o ubezpieczeniu urzędników prywatnych.

Nastąpiły obrady nad projektem ustawy w 
sprawie ochrony pr odukc y i  chmielu.

W Izbie posłów przemawiali w dalszym ciągu 
posłowie Bera, Zuleger, Kritschner, Schreiter, 
Kubr, Kippel i Szeptycki.

Wiedeń. 9 lutego. W  dyskusyi nad wnio­
skiem komisyi rolniczej w sprawie ochrony 
produkcyi swojskiej chmielu, oświadczył hr. 
Szeptycki, że przy przedłożeniu o prowenien­
cji chmielu wyłuszczy obszernie, stanowisko 
Koła polskiego. Jeżeli przy handlu chmielem 
wydarzają się nadużycia, to wcale mówca nie 
myśli ich bronić lub popierać, tylko sądzi, że 
cała ta sprawa dałaby się najlepiej załatwić 
w ramach ogólnej ustawy przeciw nielojalnej 
konkurencji i że dopiero po stworzeniu ta­
kiej ustawy możnaby ewentualnie przystąpić 
do wydania specjalnej ustawy dla chmielu.

Po dłuższej dyskusyi, w której zabierał 
głos minister rolnictwa Buquoy, przyjęto wnio­
ski komisyi, z wezwaniem do rządu, aby w 
przyszłych traktatach handlowych z Rosyą, 
Ameryką, Francyą, Bułgaryą i Anglią ustano­
wiono także cła, któreby umożliwiły eksport 
chmielu z Austryi, dalej o zamianowanie fa­
chowego rzeczoznawcy chmielu przy minister­
stwie rolnictwa, oraz o dostarczenie dostate­
cznych środków dla podniesienia produkcyi 
chmielu.

W  odpowiedzi na interpelacyę posła Ploja 
w sprawie projektowanego zakłócenia urzą­
dzonej wczoraj na cześć poety słowieńskiego 
Stritara uroczystości w Wiedniu, oświadczył 
minister spraw wewnętrznych hr. Byiandt, że 
sprawa ta nie uszła uwadze policyi, która 
poczyniła wszelkie zarządzenia celem unie­
możliwienia zakłócenia spokoju.

Poseł Schónerer w zapytaniu do prezy­
denta Izby wskazał na przyrzeczenie, dane 
w swoim czasie przez prezydenta ministrów, 
że przedłoży projekt ustawy o przyczynianiu 
się Austryi do wspólnych wydatków. Mówca 
protestuje przeciw dalszemu trwaniu obecne­
go stanu nielegalnego.

Na tem posiedzenie zamknięto; następne

Z komisyj parlamentarnych.
Wiedeń, 9 lutego. Komisya wo j s k o wa  od­

była wczoraj posiedzenie, na którem kontynuo­
wano dyskusyę nad przedłożeniem o kontyngen­
cie rekrutów. W dyskusyi zabrał także głos mi­
nister obrony krajowej Schonai c h i przedsta­
wił szczegółowe cxposć, w którem podniósł, że 
w kwestyi reformy ustawy wojskowej przed­
wstępne prace są już prawie ukończone. Przed­
łożenie opiera się na zasadach ugody z r. 1867. 
Ponieważ jednakże konieczne porozumienie z Wę-i 
grami, w obecnych stosunkach politycznych na 
Węgrzech, w najbliższej przyszłości nie może 
być osiągnięte, ku wielkiemu ubolewaniu należy 
stwierdzić, że obrady nad nowem przedłożeniem 
o 2-letniej służbie wojskowej natrafiają na prze- 
skody. Te same trudności dotyczą przedłożenia 
o ordynacyi wojskowej procedury karnej, która 
ze stanowiska referentów fachowych jest już go­
tową. Minister podniósł wreszcie koniecznoścć 
podwyższenia kontyngentu rekrutów, aby przez 
to stworzyć do pewnego stopnia udogodnienia 
dla tych, którzy są do służby wojskowej obo­
wiązani.

Wiedeń, 9 lutego. Subkomitet wybrany przez 
komi syę k o n s t y t u c y j n ą  odbył wczoraj po­
siedzenie dla zbadania zgodności z konstytucyą 
wydanych w latach od 1897 do 1904 rozporzą­
dzeń na podstawie § 14. Na posiedzenie przy­
byli zastępcy wszystkich ministerstw. Przewodni­

czący Grabmayer zdał szczegółowe sprawozdanie, 
poczem po przeprowadzonej dyskusyi uproszono 
przewodniczącego, aby ułożył pisemne sprawozda­
nie, mające tworzyć podstawę do dalszych obrad 
subkomitetu.

Wiedeń, 9 lutego. Komisya s a ni t a r na  u- 
kończyła wczoraj dyskusyę generalną nad ustawą 
aptekarską.

Poseł tow. El l e nbog e n wskazał na to, że 
w kwestyi aptekarskiej schodzą się interesy sa­
nitarne z prywatnymi i że żadna inna gałąź prze­
mysłu nie doznaje takiej państwowej ochrony, jak 
aptekarstwo. Są to ostatnie resztki średniowie­
cznych przywilejów.

Dr Opydo oświadczył, że przedłożenie nie 
usunie niepewności położenia i sporu między apte­
karzami a farmaceutami, z powodu, że przedło­
żenie obraca się około osi kapitalistycznej. Pań­
stwo powinno uwzględniać przedewszystkiem po­
trzeby społeczeństwa i subwencyonować zakłada­
jące się apteki tam, gdzie apteka bez takiej sub- 
weacyi istniećby nie mogła.

Posłowie Kl e e we i n i B e r g e r  oświadczyli, 
że przedłożenie wprawdzie nie jest idealnem, ale 
w każdym razie oznacza postęp i umożliwia dal­
szą reformę.

Następnie uchwalono przejść do dyskusyi szcze­
gółowej.

Intrygi niemieckie przeciw reformie wyborczej.
Wiedeń, 9 lutego. Według wydanego ko­

munikatu, niemiecka partya postępowa na 
odbytem wczoraj posiedzeniu przyłączyła się 
do zaproponowanej przez komitet czterech 
interpelacji w kwestyi węgierskiej. W  spra­
wie uchwały niemieckich posłów z Czech co 
do reformy wyborczej stronnictwo zaznaczyło, 
że uchwała nie zwraca się przeciw reformie 
wyborczej (?) i ma tylko na celu dobitne za­
znaczenie narodowych żądań niemieckich. 
Powzięcie ostatecznej uchwały zastrzeżono 
do chwili, kiedy przedłożenie rządowe o re­
formie wyborczej będzie znane.

Z rady przemysłowej.
Wiedeń, 9 lutego. Rada przemysłowa przy­

jęła projekt w sprawie kontraktów ubezpie­
czeń między Towarzystwami asekuracyjnemi 
a fabrykami, zakładami przemysłowymi itp.. 
oraz rezolucyę z wezwaniem do rządu o przed­
łożenie tego projektu ustawy.

Budowa kanałów wodnych.
Berno mor., 9 lutego. Ministerstwo handlu 

przesłało namiestnictwu operat o rewizyi 
trasy części kanału Dunaj-Odra, aż do połą­
czenia z Wis tą i od Wiskowic do Skrzeczo- 
nia. Celem przedsięwzięcia rewizyi trasy w 
porozumieniu z rządem krajowym śląskim ko­
misya już z końcem b. m. zbierze się w Mo­
rawskiej Ostrawie.

W sprawie reformy wyborczej.
»N. fr. Presse« podaje szczegóły, dotyczące 

r o z d z i a ł u  m a n d a t ó w  d l a  m i a s t  g a ­
l i  c y j s k i c h  wedle wypracowanego przez 
Gautscha projektu nowej ordynacyi wybor­
czej. Wedle tego projektu, otrzyma L w ó w  4, 
K r a k ó w  3 mandaty. P o  j e d n y m  m a n ­
d a c i e  otrzymają miasta, względnie okręgi 
miejskie: Przemyśl, Tarnów, Stanisławów,
Kołomyj a-Buczacz (bez oniatyna, jak jest o- 
becnie), Stryj-Drohobycz-Sambor-Gródek, Tar- 
nopol-Brzeżany, Jasło-Gorlice-Krosno, Brody- 
Złoczów, Podgórze-Bochnia, Biała-Nowy Sącz, 
Ghrzanów-Oświęcim-Wadowice-Żywiec.

Rozdział zaś mandatów wiejskich ma być 
tak przeprowadzony, że R u s i n o m  z a p e -  
w n i o n o b y  25 m a n d a t ó w .

□ □  □ □ □  O  D O D O □
Do masowego kolportażu.

„Czerwony sztandar11
Słow a p ieśni robotniczej.

Wydanie na czerwonym papierze, ozdobione por­
tretem twórcy pieśni Bolesława Czerwieńskiego. 

Cena 4  halerze.
Do nabycia w administracyi „ N a p r z o d u 1, 
Kraków, Sławkowska 29, oraz u kolporterów 

partyjnych.

U
□ o  o n  o  o  n o n □

T E L E G R A M Y .
Ograniczenie ruchu towarowego.

Wiedeń, 9 lutego. Dyrekcya kolei północnej 
ogłasza, że z powodu przeszkód w manipulacyi 
w Oświęcimiu przez śnieg aż do 11  b. m. włą- 
cznio nie b ę d ą p r z y j mo wa n e  t o wa r y  do 
Oś wi ęc i mi a  i dalej, z wyjątkiem zwierząt i 
świeżego mięsa; dotąd przyjęte przesyłki będą 
dalej wysłane.

Niemieckie prowokacye.
Wiedeń, 9 lutego. AV Kursalonie w Stadtpar- 

ku urządził związek „Słowenia" wczoraj koneert 
na cześć słoweńskiego poety Stritara. Wszech-

niemcy, między temi 200 studentów, urządzili 
demonstracyę. Zebrali się bardzo licznie przed 
Stadtparkiem i przyjeżdżających na koncert wi­
tali okrzykami „pfuj" i obrzucali śniegiem. Po­
licya kilkakrotnie interweniowała i aresztowała 
około 20 demonstrantów, których po spisaniu pro­
tokółu, puszczano na wolność.

Przesilenie na Węgrzech.
Budapeszt, 9 lutego. Komitet wykonawczy 

koalicyi kontynuował wczoraj dyskusyę nad sy- 
tuacyą. Przed przejściem do porządku dziennego 
na wniosek Banffy’ego uchwalono rezolucyę, że 
jakkolwiek komitet nie może się zajmować pro­
stowaniem wszystkich mylnych wiadomości dzien­
ników, jednak ze względu na' ważność prostuje 
wiadomość, jakoby na onegdajszem posiedzeniu 
komitetu zaszła różnica zdań, jako zupełnie 
fałszywą.

Budapeszt, 9 lutego. (Węg. biuro kor.). Z do­
brze poinformowanego źródła oświadczają, że nic 
nie wiadomo o rozwiązaniu Izby.

Strejk marynarzy.
Rjeka, 9 lutego. Marynarze i palacze węgier- 

sko-chorwackiego Towarzystwa żeglugi z a s t r e j- 
k o wa l i ,  żądając podwyższenia płacy. Towarzy­
stwo zażądało pomocy od marynarki wojennej. 
Ruch odbywa się spokojnie.

Przesilenie we Włoszech.
Rzym, 8 lutego. Dekret królewski donosi o 

przyjęciu dymisji gabinetu Fortisa i powie­
rzeniu deputowanemu S o n n i n o  misji utwo­
rzenia gabinetu.

Rzym, 9 lutego. Ag. Stefani donosi, że król 
zamianował nowy gabinet. Prezydyum i sprawy 
wewnętrzne objął Sonnino, sprawy zagraniczne 
hr. Guicciardini, finanse Luzatti.

Obstrukcya w skupsztynie serbskiej.
Belgrad, 9 lutego. Mimo, że skupsztyna wczo­

raj była w komplecie, uważają położenie za wa­
żne. Na podstawie porozumienia między stron­
nictwami opozycyjnemi obstrukcya ma być dalej 
prowadzoną, ponieważ przypuszczają, że skup­
sztyna z powodu krótkości czasu długo nie bę­
dzie mogła być zdolną do pracy.
• Nawet w kołach partyi rządowej wyrażają 

zdanie, że lepszem byłoby porozumienie z ob- 
strukcyą, aniżeli zupełne zrywanie z nią, ponie­
waż to doprowadziłoby do rozwiązania sknpczyny, 
co właśnie w obecnej chwili nie leży w interesie 
kraju. Ponieważ jednakże obeenie prócz traktatu 
niemiecko-serbskiego tylko mniejsze przedłożenia 
stoją na porządku dziennym, sesya skupczyny 
zostanie przy dalszem trwaniu obstrnkcyi, po 
przyjęciu przez aklamacyę tego traktatu, praw­
dopodobnie zamkniętą.

Rząd przeciw antymilitarystom.
Tulon, 9 lutego. Podczas ćwiczeń w strzela­

niu 111 pułku piechoty obrzucili antymilitaryści 
kilku oficerów obelgami. Aresztowano znaczną 
liczbę demonstrantów, przeważnie znanych poli­
cyi anarchistów, którzy podpisali również anty- 
militarne odezwy.

Paryż, 9 lutego. Policya uwięziła wczoraj je­
szcze 2 przez tutejszy sąd przysięgłych zasadza­
nych antymilitarystów.

Rozwój Japonii.
Londyn, 9 lutego. „Daily Telegraph" donosi 

z To k i o ,  że mniejsze Towarzystwa żeglugi w 
Japonii zajmują się planem utworzenia kartelu 
handlowego z Indyami, Chinami, Filipinami, 
Władywostokiem i Sachalinem. Kapitał obrotowy 
kartelu ma wynosić 20 milionów yenów. To sa­
mo pismo donosi, że w Tokio zamianowano ko­
misyę, która zajmuje się zbadaniem stosunków 
handlowych i przemysłowych w Mandżuryi i spra­
wą założenia tamże przedsiębiorstw.

Lawina.
Murau, 8 lutego. Rotmistrz Józef Brauner, 

który przedsięwziął wycieczkę na nartach 
(»ski«) w góry Tauryjskie, został zasypany 
lawiną śnieżną. Wysłano dla odszukania 12 
ludzi, którzy jednak zaginionego dotąd nie 
odnaleźli.

Oświadczenia Chamberlaina.
Londyn, 8 lutego. Chamberlain zapewnia po­

nownie, że nie ubiega się o przewodnictwo u uni- 
onistów. Zbija on mniemanie, jakoby dążenie do 
reformy taryfy miało być zarzuconem, gdyż nie 
odpowiada to zapatrywaniom Balfoura. Jeżeli pro- 
pozycye Chamberlaina będą zarzucone przez wię­
kszość stronnictwa, utworzy on wówczas nowa 
grupę.

Zdobycz polityczna kobiet w Japonii.
Londyn, 8 lutego. Do „Daily Telegraph" do­

noszą z Tokio: W związku z ruchem o prawo 
głosowania kobiet ma być wniesionym projekt 
ustawy, dozwalającej kobietom należenie do sto­
warzyszeń politycznych.

Zawieje śnieżne.
Madryt, 8 lutego. Z powodu zawiei śnieżnych 

W północnej Hiszpanii, cierpi bardzo komunikacya 
kolejowa z Francyą.

Konferencya marokkańska.
Algeciras, 8 lutego. (Ag. Havasa). Dołoże­

nie jest niezmienionem. Narady delegatów nad 
najważniejszemi kwestyami, jak się zdaje, 
utknęły z powodu, że niemieccy delegaci cze­
kają na instrukcje, których zażądali.

Ze stowarzyszeń i zgromadzeń.
X  P o sied ze n ie  k o m ite tu  w y k o n a w c z e g o  

odbędzie się dziś, w piątek, o godz. 8 wieczorem w 
redakcyi „Naprzodu".

X  P rz e s y łk i  p ie n iężn e  d la  k r a jo w e j k o ­
m isy i z a w o d o w e j należy adresować: Kazimierz 
Ł a p i ń s k i ,  Kraków, Grodzka 55.
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myślnie. Poda to do wiadomości Koła polskiego 
przewodniczący. Zarazem wyrażono cześć roda­
kom, walczącym o przyszłość narodu w zaborze 
rosyjskim i pruskim.

Z Wał Rudy (powiat brzeski) piszą: Dnia 2 
b. m. odbył się wiec publiczny przy udziale dwu­
stu włościan. O reformie wyborczej referował dr 
Moskwa, oraz radca powiatowy Mączka, poczem 
zgromadzeni po ożywionej dyskusyi uchwalili je­
dnogłośnie rezolucyę, domagającą się powszechne­
go, równego, tajnego i bezpośredniego prawa wy­
borczego, a potępiającą zakulisową robotę wro­
gich reformie czynników.

W Burkanowie (powiat podhajecki) staraniem 
włościańskiego komitetu, złożonego z Polaków i 
Rusinów, odbył się dnia 3 lutego wiec przy 
udziale 6 tysięcy włościan Rusinów i Polaków 
z powiatu podhajeckiego i trembowelskiego. Do 
prezydyum wchodzili: ks. kan. Sandeckyj jako 
przewodniczący, St. Było i Karol Kłosowski jako 
zastępcy. Referat o reformie wyborczej wygłosił 
dr Włodzimierz Baczyński po rusku i przemówił 
następnie po polsku w' zastępstwie tow. Struża, 
który snać dla jakiejś przeszkody na wiec nie 
przybył. Uchwalono wśród entuzyazmu domagać 
się powszechnego, bezwzględnie równego, bezpo­
średniego i tajnego prawa głosowania, zaprote­
stowano przeciw wszechpolskiemu żądaniu wyo­
drębnienia Galicyi i wszelkim podstępnym intry­
gom wrogów ludu. Z rezolucyami temi solidary­
zowali się wyraźnie na wniosek p. Leopolda Za- 
kiego Polacy. Wiec, na którym zagrożonego do­
bra publicznego strzegł komisarz i 27 (sic!!) 
żandarmów, zakończono śpiewem: „Ne pora" i 
„O cześć wam panowie".

Z literatury i sztuki.
Album walki o prawo wyborcze, Kraków 

1906, cena 80 hal. Nakł. »Naprzodu«.
Niezgięty pod brzemieniem ciężaru, którego 

udźwignąć nie może, nie wynędzniały i zde- 
generowany nędzą i nadludzkimi wysiłkami 
pracy za głodową zapłatę, nie z krwawą 
twarzą, którą wykrzywia potwornie, uczucie 
nienawiści i zemsty, ale spokojny, pewny sie­
bie, usilny, jednem słowem piękny, spogląda 
na nas z okładki albumu robotnik, walczący 
o prawo wyborcze. Dłoń mocna trzyma na­
rzędzie pracy jego prawo i kartę wybor­
czą jego broń. Słońce wolności, płonące 
jasno, bo sam je rozpalił, oświeca go i grzeje. 
Do boju idzie z kartą wyborczą i pewny jest 
zwycięstwa, bo wie, czego chce. Chce być 
człowiekiem i obywatelem. Jak najwięcej dla 
siebie wziąć i jak najwięcej z siebie drugim 
dać. A siłę swoją i pewność czerpie z krze­
piącego poczucia, że nie jest sam. Takich jak 
on i tak wiedzących do czego dążą, jest ty­
siące, dziesiątki, setki tysięcy. Dość spojrzeć 
na illustracye, których album zawiera dwa­
dzieścia cztery. Nie są to fantastyczne obrazy, 
malowane bujną wyobraźnią artysty, marzą­
cego o wielkich pochodach ludzkości do wy­
zwolenia. To zwykłe fotografie, zdejmowane 
błyskawicznie, na ulicach miast, na których 
wylęgały tłumy nieprzeliczone robotników 
spokojnych, silnych, pewnych siebie, wołają­
cych o prawo wyborcze, o sprawiedliwość, 
o wolność i równość dla całego ludu pracu­
jącego. Bardzo pięknie wykonane obrazy te. 
uzupełniają artykuły skreślone mocną i pe­
wną ręką bojowników partyi robotniczej, a 
opisujące: »historyę ostatniej doby«, t. j. dzieje 
walk o powszechne prawo wyborcze.

Artykuł wstępny, (T. Wileński) zaznaczając 
sprzeczności interesów kapitalistycznych i ro­
botniczych, i wielkie pokrzywdzenie klasy 
pracującej — skutkiem tego, że rządy państw 
spoczywają w wiecznie chciwych i nienasyco­
nych rękach kapitalistów, wskazuje na strejk 
masowy, jako na broń, która przedsta­
wiając niejako poglądowo, siłę zorganizowa­
nego proletaryatu »jest jednym z najskute­
czniejszych, bo wiodącym do zwycięztwa, 
środkiem w walce o bliższe zdobycze poli­
tyczne «.

»Nie może on zastąpić rewolucyi zbrojnej, 
nawet gdy idzie o rzeczy nieco mniejsze, niż 
c a ł a  w ł a d z a  p o l i t y c z n a .  O tem naj- 
dowodniej przekonał się, w toczącej się obe­
cnie rewolucyi, proletaryat rosyjski, polski, 
łotewski itd. Nikt tam już teraz nie wątpi, 
że pomimo całego osłabienia, przerażenia i 
zamieszania, jakie zawdzięcza ofieyalna Ro- 
sya, strejkom politycznym, masowym, potrafi 
się jeszcze zdobyć na ostatnie wysiłki reak­
cyjne, które sparaliżować będzie w stanie, 
jedynie ruch zbrojny proletaryatu*.

Historya dokumentuje już mimo to, skute­
czność masowego strejku tam, gdzie idzie o 
konkretną, określoną zdobycz polityczną, więc 
jak to miało miejsce obecnie w Austryi, gdzie 
polityczny strejk, dla uzyskania, powszechnego, 
równego, tajnego, bezpośredniego prawa wy­
borczego, wykazał potęgę ludu roboczego, pro­
testującego przeciw upośledzeniu milionowych 
mas.

Szczegóły tego strejku opisuje p. E. Haecker, 
poprzedzając je smutną historyą rządów szla­
checkich w Galicyi oraz epizodami rozpaczli­
wej walki czarnej kliki, zwanej Kołem pol- 
skiem, aby nie dopuścić rozszerzenia praw 
wyborczych na sfery ludowe.

Dr Wł. Gumplowicz opisuje opływające 
krwią » S t r e j k i  p o w s z e c h n a  vr R o s y i

i K r ó l e s t w i e  B o i s k i e m  1905 roku*. 
To wszystko, co nam przynosiły w szczegó­
łowych opisach zdarzeń, telegramy i kore- 
spondeneye dziennikarskie, zebrane w jeden 
obraz życia i walki, wyrywający się jaskra­
wemu barwami, z tła ogólnej sytuacyi poli­
tycznej i społecznej, pozostanie dokumentem, 
stwierdzającym zdanie wypowiedziane w ar­
tykule wstępnym, że »strejk masowy nie mo­
że być owym ostatecznym atakiem, który od- 
razu zmienia stary ład przywilejów ucisku i 
wyzysku, pomimo, że lud roboczy może od­
mówić państwu tego, bez czego państwo istnieć 
nie może t. j. swojej pracy i swojej krwi*.

»Ale są chwile kiedy warto ponosić ofiary, 
kiedy trzeba ponosić ofiary, aby cierpieniami 
kilkotygodniowemi, zdobyć sobie i ludowi ca­
łemu byt lepszy i godniejszy na całe życie*.

Opis manifestacyj, jakie odbyły się w Ga­
licyi dnia 28 listopada 1905 r. za powszech­
nem prawem wyborczem,, uzupełnia » Album 
Walki*, które wydane jest bardzo wytwornie 
i stanowić będzie bardzo ciekawy dokument 
historyczny i pamiątkowy, dla wypadków, 
które obecnie przeżywamy w naszej pro- 
wincyi.

Z  s a l i  s ą d o w e j .
Zabójstwo w karczmie. Przed trybunałem

przysięgłych w Krakowie pod przewodnictwem 
nadradcy Ursela stawał wczoraj 23-letni Jan 
Siemień z Rząski, pow. wielicki, oskarżony o za­
bójstwo i o ciężkie uszkodzenie ciała. Dnia 2 
września 1905 rozpoczął w karczmie kłótnię z 
Michałem Rączką, w ciąga której zadał Rączce 
kilka ran nożem tak, że ten po 12 dniach zmarł. 
Już następnego dnia, ho 3 września, awanturo­
wał się Siemień znowu w karczmie i zadał Fran­
ciszkowi Orłowskiemu kilka ran w ramię i klatkę 
piersiową, powodując ciężkie uszkodzenie ciała. 
Oskarżony wypiera się winy, twierdząc, że dzia­
łał w obronie koniecznej, a co do Orłowskiego, 
twierdzi, że podczas bójki z nim, nawet noża 
nie miał. Stronę prywatną, zgłaszającą się ze 
swemi pretensyami zastępuje dr Heski .  Na 
podstawie werdyktu przysięgłych skazany został 
Siemień na 1 rok ci ężki ego wi ęzi eni a.

Proces 0 bal. Sprawa sądowa o rozbicie szla­
checkiego baliku w S a noku przewleka się bez 
końca. Kilkunastu robotników, mających rodziny 
trzyma się tygodniami w więzieniu! Obecnie 
pr zed ukończeni em ś l e d z t wa  n a s t ą ­
pi ł a d e l e g a c y a  sądu l wows k i e g o,  do­
kąd wysłane będą wszystkie akta, a oskarżeni 
będą zapewne odstawieni pod eskortą żandarmów. 
Zachodzi obawa, że śledztwo przeciągnie się zbyt 
dłngo i że ta pańska zabawa zbyt dużo będzie 
kosztowała pieniędzy podatkowych i zbyt długo 
zatrzyma w więzieniu niewinnych robotników.

K R O N IK A .
Narodowi demokraci będą mieli c odzi enny  

organ s wego s t r o n n i c t wa  w Krako-  
w i e. Mianowicie konsoreyuni narodowo-demokra- 
tyczne ma objąć „Gł os  narodu" .  Dobra firma 
dla narodowej demokracyi...

Z teatru komunikują nam: „Dzieci słońca",
najnowsza 4-aktowa sztuka Maksyma Gorkiego 
zapowiedziana jest na afiszu sobotnim dnia 10 
b. in., jako najbliższa nowość. Napisany przed 
kilku miesiącami w więzieniu dramat ten pozy­
skał europejski rozgłos skutkiem niezwykłych 
okoliczności, jakie towarzyszyły jego powstaniu. 
Powszechnemu zajęciu odpowiedziały w całej pełni 
„Dzieci słońca" od pierwszego przedstawienia w 
Moskwie w teatrze Stanisławskiego: wywarły 
wrażenie wręcz wstrząsające. Obok Tołstoja naj­
większy dziś chyba z żyjących pisarzy rosyjskich, 
autor „Na dnie" i tyln innych potężnych utwo­
rów, już choćby samem nazwiskiem swojem daje 
rękojmię, że wystawienie „Dzieci słońca" na kra­
kowskiej scenie będzie pierwszorzędnym wypad­
kiem literackim, zwłaszcza, że teatr nasz pier­
wszy z pomiędzy wszystkich polskich gra tę 
sztukę Gorkiego. Wystąpią w niej panie: Wy­
socka, Słubicka, Arkawinówna, Jeremi, Modze­
lewska, Łazarewicz, Sokolicz, a z panów: Zel­
werowicz, Stępowski, Jednowski, Kosiński, Za- 
wierski, Stanisławski, Leszczyński, Preisner i 
Bogdański.

Brak dozoru. P rzy  kopanin kanału w domu 
przy ul. Starowiślnej 39 z powodu niezabezpie- 
czenia dołu przysypała ziemia 49-letniego robo­
tnika Michała Jeńca tak  głęboko, że dopiero 
przybyłe pogotowie wydobyło go potłuczonego 
z dołu. W ładza powinna wdrożyć dochodzenie, 
kto prowadził tę  budoAvę oez zachowania nale­
żytej ostrożności.

Tajemniczy cudzoziemiec. Przed kilku dniami 
zamieszkał w hotelu londyńskim na Stradomiu 
przyjezdny, który się zameldował jako Józef 
Buchard z Temeszwaru. Ponieważ gość ten ca­
łymi dniami nic nie robił, zawezwała go polieya 
do wylegitymowania się. Na policyi przyznał się 
i udowodnił paszportem, że nazywa się Demeter 
Vonekow, agent handlowy z Belgradu, skąd wy­
jechał z powodu stosunków familijnych. Znale­
ziono przy nim 280 franków, 64 K i los serb­
ski na 100 dinarów. Znaleziono przy nim też 
bilety wizytowe na nazwisko Miscliy Alkalaja, 
spedytora w Kragujewaczn. Polieya ezyni poszu­
kiwania dla zbadania identyczności.

Położenie pomocniczych urzędników poczto­
wych. Ze sfer urzędników pomocniczych poczty 
otrzymujemy następujące pismo:

„Według nadeszłych wiadomości z Wiednia, 
ministerstwo handlu w obawie przed biernym 
oporem, postanowiło uregulować stosunki urzę­
dników pocztowych, a zwłaszcza pocztmistrzów 
i urzędników pomocniczych.

Rzeczywiście przyznano już pocztmistrzom pod­
wyższenie pensyi o 100 K rocznie, ci jednak, 
mając znaczne dochody boczne z pauszalu na 
służbę i jazdy, nie znajdują się w tak kryty- 
cznem położeniu, jak pomocniczy urzędnicy po­
cztowi (dawniejsi ekspedytorzy).

Ci, skazani na najcięższą, największą i najbar­
dziej odpowiedzialną pracę, rozrzuceni po nie­
możliwych zakątkach kraju, żyją z tak lichej płacy, 
bo zaledv.de od 66 K 66 h począwszy.

Doprowadzeni do ostateczności, zorganizowali 
się w jedno wielkie stowarzyszenie i przez swój 
centralny zarząd we Wiedniu, przez własną 
prasę, przez zgromadzenia i przez niektórych 
posłów domagali się energicznie uregulowania ich 
stosunków służbowych. Żądałi oni przedewszyst­
kiem podwyższenia pensyi o 20°/,,, zmienienia 
tytułu „urzędnik pomocniczy" na „adjunkt po­
cztowy" lub „akcesista", zmiany umundurowania, 
zmiany ustanowień awansu i pensyjnych, w końcu 
rozpoczęli alccyę ze wszelkiemi kategoryami urzę­
dników w sprawie oporu biernego. Ministerstwo, 
przyciśnięte po części groźbą oporu biernego, po­
stanowiło w końcu „łaskawie" coś zrobić i we­
dług wiadomości nadeszłych z Wiednia, zamyśla 
podwyższyć pencyę o 7°/u (t. j. dla pobierającego 
66 K miesięcznie, o 4 K (cztery) i 65 b) i 
zmienić tytuł „urzędnik pomocniczy" na... „ma­
nipulant pocztowy"!

Tytuł ten nie odpowiada wcale urzędnikom, 
pełniącym służbę urzędników z 3 kategoryi, jak 
również 7-procentowe podwyższenie pensyi wcale 
nie 'przyczyni się do polepszenia bytu.

Rozgoryczenie więc wśród całej rzeszy urzę­
dników pomocniczych (5000) wielkie. Główny 
zarząd wszelkiemi siłami stara się przeszkodzić 
temu zamydlaniu oczu, czy wskóra jednak coś, 
niewiadomo. My jednak znajdziemy inne sposoby. 
Na razie silną organizacyą związani, potrafimy, 
dopóki jeszcze dotychczasowa „klika" rządem 
kieruje, oporem biernym wywalczyć słuszne na­
sze żądanie, a w chwili, ki edy u z d r o wi ony  
pows zechnem,  bezpośredni em,  taj-  
nem i równem pr awem wy bor c z e m 
pa r l a me nt  pr a c owa ć  pocznie,  pewni 
jesteśmy, że ci wybrańcy ludu nie zapomną i o 
tych, z którymi całe społeczeństwo wiecznie jest 
w związku.

Do pracy więc koledzy! U wszystkich krań­
ców kraju stańmy do walki wraz z naszemi ro­
dzinami i żądaj  my z cał ym ludem po­
wszechnego,  taj nego,  be zpoś r e dni e ­
go i r ównego pr a wa  wybor c zego" .

Jak zarząd pocztowy traktuje ludzi, którzy 
służą mu wiernie nawet przeciw własnym kole­
gom i przez rozbijanie organizacyi i prześlado­
wanie podwładnych chcą dosłużyć się łask, niech 
posłuży następujący fakt: Dnia 26 stycznia we­
zwany został podurzędnik Mikołaj Obrok do kan- 
celaryi ofieyała Witeszczaka na jakieś przesłu­
chanie. Ofieyał napadł na Obroka z różnymi za­
rzutami, a gdy ten dał spokojną i rzeczową od­
powiedź, wypadł z drugiego pokoju naczelnik 
urzędu (Kraków II. dworzec) p. Korytowski i 
pchnął Obroka tak silnie, że byłby sobie o drzwi 
głowę rozbił, gdyby się w upadku nie był ucze­
pił stojącej obok drzwi kanapy. Jeżeli się w ten 
sposób postępuje z ludźmi, którzy —- jak Obrok — 
w interesie poczty powstają na organizacyę, zmu­
szają podwładnych do pracy nad możność i okła­
dają icli najgorszemi przezwiskami, to czegóż 
mają się spodziewać mniej dobrze widziani, któ­
rzy tylko w organizacyi, a nie w lizuństwie wi­
dzą możność poprawienia swojej doli?

Wykryty sprawca. Dnia 16 kwietnia 1905 r. 
skradziono Annie Kiszakiewicz w Przemyślu kwotę 
358 K, bieliznę i garderobę. Jako sprawca tej 
kradzieży aresztowany został 27-letni Wojciech 
Wandasiewicz, ogrodnik, którego z powodu za­
raźliwej choroby odstawiono do szpitala w Prze­
myślu, skąd zdołał umknąć. Dnia 6 b. m. po­
znała go poszkodowana, gdy na tandecie krakow­
skiej sprzedawał skradzione jej rzeczy. Gdy go 
chciała przytrzymać, kopnął ją i uciekł. Polieya 
wyśledziła, że Wandasiewicz pod przybranem 
nazwiskiem Ferdynanda Szumańskiego mieszkał 
przy pł. Bawół 3, gdzie został aresztowany.

Tańce Z przeszkodami. Towarzystwo ruskich 
słuchaczy techniki we Lwowie „Osnowa" urzą­
dziło w nocy z wtorku na środę zabawę z tań­
cami w sali Filharmonii. Gdy tańce szły w naj­
lepsze, zaczęli zgromadzeni na balkonie II piętra 
w liczbie około 40 akademicy i robotnicy wołać 
„hańba", wzywać do zaprzestania tańców i spu­
ścili na salę długą na kilka metrów, czarną cho­
rągiew, na której białą farbą namalowana była 
trupia główka i napis: „Hulajte po trupach".
Tańcująca hołota uciekła się do pomocy policyi, 
która demonstrujących wyprowadziła z sali, are­
sztując dwóch akademików.

Wiec rodzicielski. Ze S t r y j a  piszą nam: 
Tutejsze grono nauczycielskie zwołało na dzień 
28 stycznia wiec rodzicielski do sali rady miej­
skiej. Na wiecu zjawiło się przeszło 1000 osób, 
między niemi pokaźna liczba robotników. Po wy­
borze p. Nowakowskiego, jako przewodniczącego, 
a tow. Ostafińskiego, jako jego zastępcy, zgłosił 
dyrektor szkoły wydziałowej p. Hahn referat 
„o wychowaeiu". Referent odczytał uroczystym

głosem swoje wywody i poglądy jednak tak
wsteczne i ciasne, że mogło się zgromadzonym 
wydawać, że słyszą jakiegoś klechę, podającego 
jako uniwersalny środek na wszystkie bóle i 
braki społeczeństwa : talizmany i obrazy święte. 
Zaczął mianowicie p. referent od propozycyi, aby 
szczególnie niższe warstwy przed wstąpieniem 
w związki małżeńskie poddawały się egźaminowi 
z pedagogiki. Zapomniał, czy też nie wiedział 
p. dyrektor, że właściwych przyczyn złego wy­
chowania trzeba szukać w nędzy nauczycielstwa 
z jednej — a rodziców z drugiej strony. Z na­
ciskiem podniósł p. dyrektor potrzebę szerokiej 
opieki policyi nad młodzieżą; główne jednak zło 
widział w tem, że młodzież czyta „Promień" i 
t. p. pisma, redagowane przez „młodych ludzi", 
pisma, których treść „idzie najpierw do serca, 
a potem do rozumu".

Po tych świetnych wywodach zabrali głos tow. 
Hoszowski i Brojde, którzy zbijali ten arcy-mąd-ry 
referat p. dyrektora. Zaznaczyć należy, że wnio­
ski postawione przez referenta, a które po wy­
wodach tow. Hoszowskiego i Brojdego nawet pod 
głosowanie nie przyszły, postawione zostały na 
konferereneyi okręgowej nauczycielstwa stryj- 
skiego.

W dalszym ciągu dyrektorka p. Biscbofowa 
rehabilitowała honor nauczycielstwa, którego nikt 
nie kwestyonował, a główne zło upatrywała w 
tem, że matki stroją swe córki i że jest wiele 
takich dzieci, które kradną rogalki...

Prof. Błażek mówił następnie dość rzeczowe 
o wychowaniu, uzupełnił przynajmniej referat głó­
wny, lecz w końcu doszedł do fatalnych konse- 
kwencyj, kiedy zajął się sprawą „demoralizacyi" 
młodzieży. Wniosek jego, by zgromadzenie do­
magało się zawieszenia pisma „Świat płciowy", 
jednogłośnie odrzucono.

Prof. Niemiec wywodził, że młodzi profesoro­
wie kolosalnie różnią się od starszych, którzy 
wyrozumienia nie mają dla młodzieży, dlatege 
nie można w czambuł wszystkich pedagogów po­
tępiać.

Zjawił się też na tym wiecu jeden syonista, 
który opuścił własną konferencyę okręgową (syo- 
nistyczną), na której uchwalono założyć bank 
specyalnie dla syonistów — i przyszedł radzić i 
wnioski stawiać na wiecu, który z Palestyną i 
bankami nic wspólnego nie miał.

Na nwagę zasługuje przemówienie p. Katzowej, 
która odparła zarzut dyrektorki Bischofowej, ja­
koby uczniowie zawsze „czarną niewdzięcznością 
odpłacali się swoim wychowawcom", zwróciła na­
stępnie uwagę na to, że nauczyciele powinni do­
brym przykładem świecić uczniom, o czem czę­
stokroć zapominają i postawiła wniosek, by takie 
wiece, jak obecny, często urządzano.

Przyjęto rezolucye: zniesienie opłaty szkolnej, 
żądanie lekarzy szkolnych, urządzanie często wie­
ców, na których wypowiadanoby się w sprawie 
wychowania, oraz podwyższenie płac nauczycieli 
ludowych.

Antoni Menger. Dnia 6 b. m. zmarł w Rzy­
mie Antoni Menger,  były profesor wiedeńskie­
go uniwersytetu, jeden z najwybitniejszych pra­
wników, autor słynnych dzieł „Prawo cywilne, a 
klasy pozbawione własności", „Prawo do pełne­
go owocu pracy", „Nowa nauka o państwie" i 
„Nowa nauka o moralności".

Był ou s oc y a l i s t ą ,  ale nie marksistą; na­
wet zwalczał kierunek marksowski w teoryi so- 
cyalizmu, natomiast stworzył on teoryę zwaną 
„socyalizmem prawniczym". W „Nowej nauce o 
państwie" (omówionej obszernie w „Naprzodzie") 
zbudował system prawa państwowego dla ustro­
ju socyalistycznego, w „Nowej nauce o moralno­
ści" próbował stworzyć system etyki socyalisty- 
cznej.

Jakkolwiek był on utopistą i różnił się w wielu 
poglądach z socyalną demokracyą, jednak był go­
rącym i odważnym wyznawcą i bojownikiem so- 
cyalizmu. Urodził się 12 września 1841 r. w 
Maniowie w Galicyi. W r. 1872 został docen­
tem, w 1874 nadzwyczajnym, a w 1877 zwy­
czajnym profesorem wiedeńskiego uniwersytetu. 
W r. 1895 był rektorem. W r. 1.899 poszedł 
na emeryturę i od tego czasu pracował naukowo 
wyłącznie w dziedzinie socyalizmu. Zmarł skut­
kiem zapalenia płuc .w 65 roku życia. — Cześć 
jego pamięci!

¥/ystawa W Ołomuńcu. Związek przemysłowy 
w Ołomuńcu urządza tamże w r. 1907 między­
narodową wystawę najnowszych wynalazków. Wy­
stawa ma obejmować przedmioty ochrony paten­
towej i wzorów przemysłowych oraz nowości z 
rozmaitych zawodowo-technicznych gałęzi. Bliż­
szych informacyj udziela krakowska Izba han­
dlowa.

Scena w parlamencie wiedeńskim. We śro­
dę przybyła do parlamentu deputacya wdów i sie­
rót po urzędnikach państwowych do ministra skar­
bu Kosla. Prosiła ona, aby wdowy i sieroty po 
urzędnikach, zmarłych przed 14 maja 1896 r., 
tak samo były traktowane, jak te, których ży- 
wieiele umarli po tym roku. Minister skarbu od­
powiedział, że co do tego nie może dać na ra­
zie żadnych obowiązujących przyrzeczeń. Prze­
wodnicząca deputacyi, pani Hollowetz z Gracu, 
zawołała wówczas bardzo głośno z wielkiem obu­
rzeniem: „A więc ekseeleneya odsyła nas z ni-
czem?" Minister usiłował ją uspokoić oświadcze­
niem, że jego odpowiedź nie oznacza jeszcze zu­
pełnej odmowy, musi on jednakże wpierw zbadać 
dotyczące stosunki. Na to pani Hollwetz wybu­
chła głośnym płaczem i zaczęła wołać: „Apeluję 
do serca waszej ekscelencyi, zlitujcie się, za 400 
K przecież wyżyć nie można!" Przerażeny tą
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Listy warszawskie.
Warszawa, 5 lutego.

Sześć tygodni stanu wojennego pozornie 
przywróciły Warszawkę do posłuszeństwa. 
Niema sztandarów czerwonych, niema demon- 
stracyj, niema wieców publicznych. Zamilkły 
browningi, żołdactwo bezpiecznie a butnie 
przechadza się po ulicach z bagnetami ku 
niebu sterczącymi. Publiczność ostrożnie usu­
wa się im z drogi. Nikt nie ośmiela się wyjść 
na ulicę z laską, bo byłaby natychmiast skon­
fiskowana, jako zakazana broń rewolucyjna; 
natomiast, kto tylko wychodzi na ulicę, zao­
patruje się w paszport, aby uniknąć rewizyi 
osobistej i aresztowania. Liczba więźniów 
politycznych w samej tylko Warszawie prze­
kracza 5.000, w całem Królestwie Polskiem 
zaś — dwadzieścia tysięcy. A Warszawa, da­
wniej tak hałaśliwa, stała się cichszą niż 
Kraków.

Pod tą milczącą, nieruchomą powierzchnią 
jednak, w głębi ludu pracującego prowadzi 
się socyalistyczną robotę agitacyjną i organi­
zacyjną na bez porównania szerszą skalę, 
niż nawet jeszcze pół roku temu. W  ciągu 
ostatnich dwóch tygodni, sam tylko C. K. R. 
P. P. S. wydał cały szereg odezw w łącznym 
nakładzie 100.000 egzemplarzy, Warszawski 
Komitet Robotniczy wydał około 20.000 sztuk 
odezw, a inne komitety P. P. Sowskie w ca­
łym kraju przynajmniej 200.000 egzemplarzy. 
W  tymże czasie wyszedł Nr. 74 »Robotnika® 
w nakładzie trzydziestotysięcznym, a Nr. 10 
»Gazety Ludowej«, organu wiejskiego P. P. S., 
(zeszyt o szesnastu stronicach dwukolumno­
wych) w nakładzie pięćdziesięciotysięcznym. 
Oprócz tego wydział wiejski P. P. S. wydał 
dwa pisma ulotne (format pośredni między 
odezwą a broszurą): »Przekleństwo socyali- 
stom!« oraz »Wzory dla uchwał gminnych«, 
każde w nakładzie 100.000 egzemplarzy. Ob­
fity plon dwóch tygodni! A cyfry te mogłyby 
być jeszcze większe, gdyby nie techniczna 
trudność drukowania tak ogromnych nakła­
dów w drukarniach tajnych. »Robotnik« na- 
przykład z łatwością znalazłby sto tysięcy 
odbiorców, gdyby tylko tyle drukować można.

Co zaś do ustnej agitacyi, to jak dotąd, 
ostała się jeszcze jedna, ostatnia twierdza 
swobody zgromadzeń, twierdza czysto prole- 
taryacka: sale fabryczne. Wprawdzie zgroma­
dzenia fabryczne nie są już ani tak częste, 
ani tak masowe jak miesiąc temu; hurtowne 
aresztowania całych zgromadzeń, rozpędzanie 
zgromadzonych szablą i nahajką zrobiły swo­
je. Bądźcobądź P. P. S. odbywa jeszcze co 
tydzień przynajmniej dwadzieścia zgromadzeń 
robotniczych w salach fabrycznych w samej 
tylko Warszawie. Są to obecnie najczęściej 
już nie wiece agitacyjno-dyskusyjne, tylko 
regularne zebrania organizacyjne. W każdem 
takiem zebraniu bierze udział od 60 do 200 
robotników. Przeważnym tematem jest orga- 
nizacya nielegalnych związków zawodowych, 
która nadzwyczaj żwawo kroczy naprzód.

Bronisłaic.

Warszawa, 6 lutego. 
Z a m k n ię c ie  p o lite c h n ik i. — Wiec „ p r a w ­
d z iw ych  R o sy a n “ . — P o g ło sk a  o zn ie s ie n iu  
s tan u  w o je n n e g o . — S p ra w a  gm in  w  P ło c ­
k ie j  g u b . — A re sz ty  w  Ł o d z i. — „ S p o k ó j“  

w  g u b . R a d o m sk ie j.
Pomimo zaprzeczeń gazet półurzędowych, 

hiożna zdaje się uważać zamknięcie politech­
niki warszawskiej za fakt dokonany. Ogólnie 
wiadomo, że ministeryum handlu zatwierdziło 
wniosek rady pedagogicznej politechniki o jej 
zamknięciu. Wobec tego, dyrektor instytutu 
zawiadomił personal profesorski oraz urzęd­
ników i służbę niższą, że wszyscy z dniem 
14-tym kwietnia będą uwolnieni z powodu 
zwinięcia politechniki warszawskiej. Profeso­
rowie otrzymają pensyę roczną, nauczyciele 
zaś oddzielnych przedmiotów po rb. 1.600. 
Profesorowie i nauczyciele nadetatowi, będą­
cy na służbie państwowej, otrzymają pensyę 
do dnia 14-go stycznia r. 1907. Majstrowie 
Przy warsztatach naukowych, woźni i wogóle 
cała służba niższa będzie zwolniona z koń­
cem semestru, z pensyą za dwa miesiące.

Jest to nowy gwałt na społeczeństwie. Za­
pewne rząd otworzy politechnikę w Wiatce, 
lub Archangielsku na miejsce zamkniętej w 
Warszawie.

Wczoraj odbył się w klubie rosyjskim wiec 
‘prawdziwych Rosyan«, którzy okrzykami na 
^ześć Plewego i Czertkowa, oraz swą rezo- 
‘Ucyą zasłużyli na miano »prawdziwej czar­
nej sotni®.

Wszyscy mają nerwy tak już nieczułe, że 
Hawet pogłoska o prędkiem zniesieniu stanu 
Wfjennego vv Królestwie nikogo nie wzruszyła. 
Nikt w to nie wierzy, zdawać się może, iż 
stan wojenny stał się trybem normalnym, że 
Warszawa z nim się już zżyła. Ale to pozory 
ylko. W  głębi wre, pod skorupą .wulkan się 

Sotuje!
Sprawa gminna w Płockiem przyjęła no- 

rY obrót. Oto kilka dni temu wójci, peł- 
°mocnicy i pisarze gminni z gub. płockiej 
sadzeni w więzieniu w Płocku i Modlinie 
°stali dziś wypuszczeni na wolność, podpi­
w sz y  poprzednio deklaracyę osobistą, że 

£ | aj postępować będą według prawnych 
 ̂ w âdz- Gdyby który uchylał się od 

1’clnienia żądań i przepisów władzy, to na

takiego nałożony będzie sekwestr na rbl. 500, 
a gdyby który nie mógł działać według prze­
pisów obowiązujących z powodu n. p. oporu 
gminiaków, to wróci dobrowolnie do więzienia.

Taki modus vivendi nastąpił skutkiem po­
rozumienia się władz z osobami wpływowe­
mu w gubernii. Władze są zadowolone z ta­
kiego obrotu rzeczy, bo bezczynność gmin 
paraliżowała wszelką działalność administra­
cyjną.

Ogółem uwolniono przeszło 100 osób z Mo­
dlina i z więzienia płockiego. Niektórzy z oby­
wateli jeszcze w więzieniu pozostali.

W  Łodzi żołdactwo hula po staremu. Parę 
dni temu przy ul. Młynarskiej, aresztowano 
około 200 czeladników piekarskich, którzy o- 
bradowali nad założeniem związku bezpar­
tyjnego. Osadzono ich w maneżu wojskowym 
przy ul. Konstantynowskiej.

Gdy aresztowanych wyprowadzano z bramy 
domu, ulicą Młynarską przechodzili 24-letni 
Feliks Prószyński i 21-letni Stefan Jankowski.

Żołnierze kazali im się zatrzymać, lecz ci 
zajęci rozmową, nie usłyszeli rozkazu i szli 
dalej.

YVówczas żołnierze dali.ognia.
Prószyński padł trupem na miejscu, a Jan­

kowski ciężko ranny.
Generał Resin, dowódca pułku wysłanego 

do gub. radomskiej z powodu zaszłych tam 
wydarzeń, stwierdza, że ukończywszy objazd 
gmin w okolicach: Opatowa, Ostrowca, Iłży, 
Wierzbnika, Skarżyska i Końskich, przywrócił 
władze gminne, wpływ podatków, stawianie 
się popisowych. W  okolicy tej panuje obecnie 
»spokój zupełny«.

0 język polski w gminach.
Płock, 4 lutego.

Wielki ruch za językiem polskim w gmi­
nach wiejskich tutejszej gubernii bardzo smu­
tnie się zakończył. Wobec kapitulacyi sędziow- 
panów, którzy wszyscy co do jednego wzięli 
paszporty zagraniczne dla wydostania się z 
więzienia, pozostawieni swojemu losowi wój­
towie, sołtysi, pisarze, uchwalili na wiecu w 
więzieniu, zainieyowanym przez p. Chełchow- 
skiego, zrezygnować z żądań i zaraz też na­
zajutrz po podpisaniu tej nowej uchwały wy­
puszczono pięćdziesiąt kilka osób. Do Modli­
na (gdzie siedziało wiele osób uwięzionych za 
takie same sprawy) też pojechał Ghełchowski 
i zawiózł tę samą uchwałę do podpisania. 
Nawet w sferze najgorliwszych endeków obu­
rzenie było wielkie na ten gremialny wyjazd 
za granicę.

U nas w Płocku strasznie żołdactwo do­
kucza. Po ósmej wieczorem już tłuką nahaj- 
kami. Wczoraj rano zawieszony był czerwony 
sztandar na słupie telefonicznym; to wystar­
czyło, aby podwoić patrole.

Okrucieństwa na Łotwie.
Riżskij wiestnik® podaje następujące szcze­

góły o rozstrzelaniu 53 osób w mieście Fel- 
linie. Czterdziestu z nich rozstrzelano w dniu 
9 stycznia, pozostałych w dniach 11 do 13 
stycznia.

Z liczby rozstrzelanych w dniu 9 stycznia 
40 osób, tylko 14 straconych więziono w wię­
zieniu, jako winnych napaści na majątek Kab- 
bal, pow. fellińskiego, i pogromów w mająt­
kach w powiecie weisensteinskim. Pozostali 
w liczbie 26 osób aresztowani byli w mieście 
Fellinie, w nocy, przed egzekucyą, w swych 
domach i mieszkaniach i wyciągnięci wprost 
z łóżek.

Przyprowadzeni do więzienia, dowiedzieli 
się, że skazani są na rozstrzelanie. Padli na 
kolana i jęli prosić wysłanego dla stłumienia 
powstania sztabs-rotmistrza pułku dragonów 
leib-gwardyi, Gross-Sieviersa, o wyznaczenie 
sądu nad nimi i o litość.

Ze związanemi rękoma, razem z wypro­
wadzonymi z cel więziennych czternastu wię­
źniami, przystąpili nieszczęśni skazańcy do 
spowiedzi i komunii św. Wyprowadzono ich 
na brzeg przyległego do miasta jeziora. Tu, 
w pobli- ’uin starożytnego zamku, wykopano 
ogromny dół.

W  oddali już zebrał się dość liczny tłum 
Estończyków, którzy płakali, jęczeli i drżeli 
ze strachu. Na skraju dołu, wszyscy skazańcy, 
z wykrzywionemi od przerażenia twarzami, 
znowu padli na kolana przed sztabs-rotmistęzem 
Sieviersem, prosząc go o sąd i litość.

Lecz wygłoszono komendę. Pierwszy szereg 
złożony z pięciu osób, przyprowadzono na 
skraj dołu. Rozległa się komenda: »Nabijaj 
broń!® i dalej: »Pal!« Pomimo że dragoni 
strzelali, prawie przykładając broń do tyłu 
głowy, niektórzy ze skazańców po strzale 
jeszcze krzyczeli i męczyli się. Rotmistrz 
Sievers własnoręcznie dobijał ich z rewol­
weru.

Ponieważ rozstrzelano tych 26 ludzi bez 
sądu i aresztowano ich przed samą egzeku­
cyą, kursują więc najrozmaitsze wersye. Mó­
wią, że między rozstrzelanymi było wielu nie­
winnych.

W dniu 11 stycznia stracono znowu 12 re- 
wolucyonistów i rabusiów.

Stosowane są bardzo okrutne kary cielesne 
(100—200 razów).

Rewizya senatorska.
Dzienniki podają uzupełnienie wieści z re­

wizyi senatorskiej spraw Królestwa Polskiego, 
które jednak trzeba przyjąć z zastrzeżeniem. 
Według tej informacyi bowiem ów senator 
ma mieć powierzoną poufną misyę zbadania, 
czy istotnie, jak utrzymują doniesienia urzę­
dowe, ludność Królestwa Polskiego ujawnia 
separatystyczne dążenia, . wymagające zasto­
sowania szczególnych środków do zwalczenia 
jakiegokolwiek ruchu. 0  wyniku tych badań 
zawiadomioną będzie Izba państwowa w celu 
powzięcia postanowień co do przyszłego 
ukształtowania stosunków w .Królestwie Pol­
skiem. Tymczasem teraz zostanie zniesiony 
stf n wojenny w Królestwie Polskiem

Sprawa Schmidta.
W  sprawie Schmidta pociągnięty jest do 

odpowiedzialności robotnik Jalinicz, znajdu­
jący się na »Patelejmonie®, i studenci uni­
wersytetu Noworosyjskiego: Piatin i Mojsie- 
jew, którzy przybyli 28 listopada z Sebasto- 
pola na statku Puszkin, a przesiedlili się na 
»Oczakow« na kilka godzin przed bitwą.

Sprawa »Oczakowa« będzie sądzona od­
dzielnie od wypadków w koszarach Łazarew- 
skich.

W  ostatniej sprawie jest 430 oskarżo­
nych.!

Na pomoc re:.*cyi.
Krążą pogłoski, że zostało utworzone sto­

warzyszenie do walki z rewolucyonistami; 
stowarzyszenie przybrało nazwę »T Aga mści­
cieli

0 bombie na Kurłowa.j
Śledztwo —  jak ogłasza »Praw. wiest.« —  

wykryło, że mężczyzna, który rzucił bombę 
na gubernatora mińskiego Kurłowa, jest stu­
dentem uniwersytetu petersburskiego, Janem 
Pulichowem, kobieta zaś, która strzelała je­
dnocześnie do policmajstra, nazywa się Anna 
Izmajłowiczówna. Jak wiadomo już z poprze­
dnich doniesień, jest ona córką generał- 
lejtnanta. Oboje bawili w Mińsku od nieda­
wna. Przedtem mieszkali oni w Kursku.

Bohater narodowo-demokratyczny 
złodziejem.

O zabitym w Warszawie P i o t r o w s k i m po­
daje „Robotnik" warszawski w nr. 74 następu­
jące szczegóły:

„ Związek kolejowy oraz pisma „Czerwony Sztan­
dar" i „Robotnik" ogłosiły cały szereg taktów, 
świadczących o tem, że „obrońca sprawy narodo­
wej" Karol Piotrowski, robotnik kolejowy, zabi­
ty przez nieznanych robotników, był opryszkiem, 
złodziejem i denuneyantem. Robotnicy i urzędni­
cy warsztatów mechanicznych kolei wiedeńskiej, 
opowiadają dużo szczegółów o jego sprawach zło­
dziejskich.

Do wieńca zasług, które zdobią pamięć Pio­
trowskiego, możemy dodać jeszcze jeden skromny 
listek. Fakty, które przytoczymy, zarówno jak i 
fakt poprzednio przytoczony, gotowi jesteśmy ka­
żdej chwili stwierdzić świadkami wobec grona lu­
dzi uczciwych, którzy pragnęliby zająć się zba­
daniem sprawy.

Wodzowie N. D. opowiadają w nrze 3 „Pra­
cy polskiej" (wydawanej zamiast „Gońca") o Pio­
trowskim, że znali go od lat czterech, że nale­
żał do tych, co „wykuwają przyszłość narodu", 
że służył dobrej a uczciwej sprawie i padł „na 
posterunku", a wreszcie donoszą, że „niegdyś 
szedł ręka w rękę z socyalistami i zrażony ich 
nieuczciwością porzucił ich szeregi!" Otóż rze­
czywiście okazało się, że w r. 1903 Piotrowski 
należał do jednego z kółek robotniczych P. P. S. 
dzielnicy Jerozolimskiej i znany tam był pod 
pseudonimem „mściciel". Wnet jednak ujawniło 
się, że kradł pieniądze, zbierane przezeń na li­
sty składkowe, i że popełnił malwersacyę przy 
zbieraniu pieniędzy na pogrzeb zmarłego towa­
rzysza. Został oczywiście natychmiast usunięty z 
kółka i wówczas widać powiększył szeregi „na­
rodowych robotników!" Towarzysze, którzy znali 
tę sprawę, bądź rozjechali się, bądź zostali zaa­
resztowani. I otóż w maju r. 1905 Piotrowski 
zwrócił się po jednym z wieców do towarzysza- 
inteligenta i oświadczył mu, że jest „setnikiem 
narodowej demokracyi i przeprowadzi 100 ludzi 
do P. P. S., jeżeli z powrotem zostanie przyję­
ty do partyi! Odmowa go nie zraziła bynajmniej 
i jeszcze w sierpniu tegoż roku zwrócił się do 
towarzysza-robotnika i zaproponował mu wprowa­

dzenie dwustu ludzi do P. P. S.
Czy Piotrowski czynił te propozycye z upowa­

żnienia żandarmów, czy też z polecenia swych 
wodzów „narodowych", nie wiemy.

Jego biograf w „Pracypolskiej" opowiada'da­
lej, że Piotrowski należał do tych, co „dążyli 
do podniesienia etycznego i umysłowego poziomu 
naszego robotnika" i „zawiązywałkółka wstrzemię­
źliwości od alkoholu". Otóż, okazuje się, że Pio­
trowski był nałogowym pijakiem i towarzyszów 
swych do pijaństwa wciągał. Wszystkie zarobio­
ne pieniądze przepijał, żona zaś utrzymywała sie­
bie i dzieci z ręcznych robótek. Dopiero w osta­
tnim roku zaczęły się zjawiać oznaki zamożności 
w domu państwa Piotrowskich. Wtedy też za­
czął opowiadać jednemu ze swych sąsiadów i je­
go żonie, że należy do partyi „gdzie są hrabio­

wie, adwokaci i lekarze", że partya ta „pieniędzy 
nie żałuje". Usilnie namawiał do wstąpienia do 
tej „partyi" i zapraszał na majówkę, gdzie bę­
dą hrabiowie i t. d., gdzie usługują lokaje!"

Temu złodziejowi, oszustowi i denuneyantowi 
narodowa demokracya wypisywała sążniste nekro­
logi, urządziła pogrzeb manifestacyjny, z „dwu­
dziestoma księżmi w bieli", z „wieńcami lauro­
wymi z białym orłem z nieśmiertelników". Jego 
ogłoszono „bojownikiem wolności i sprawy naro­
dowej", a mogiłę pokryto „kwiatami i wieńca­
mi!"... Pisma obrazkowe umieściły jego portret, 
fotografię jego mieszkania, żony i dzieci itd., a 
rzeźbiarze „narodowi" zapewne już pracują nad 
projektem pomnika...

Nie wątpimy, że szalbierczy wodzowie N. D. 
i nadal nie zaprzestaną otaczać aureolą męczeń­
stwa pamięć opryszka, że i nadal będą opowia­
dali, że Piotrowskiego zabili socyaliści i że u- 
czynili to wskutek tego, że służył „świętej idei 
narodowej"...

Dobrze jednak jest, że ogół się dowiedział, ja­
kiego to rodzaju „robotników" liczy w swych 
szeregach „Narodowy związek robotniczy". My­
śmy nigdy nie mieli wątpliwości, że do tego 
„Związku" może należeć jedynie robotnik ciemny 
i ogłupiony, albo też opryszek i Judasz sprze­
dający swych braci „partyi", która pieniędzy nie 
żałuje"...

„CZERWONY SZTANDAR11
sześć* kolorowych ilustraeyj naszej pieśni 

bojowej
wyszło z druku w drugiem ozdobnem wydaniu. 

Cena za egzemplarz 10 halerzy 
Cała serya 50 halerzy.

Przegląd społeczny.
Zatarg w fabryce stolarskiej w Jaśle mię­

dzy robotnikami a zarządem fabryki został za­
kończony ugodą, w której dyrekeya przyznała 
robotnikom 9 ',.2-godzinny dzień roboczy i cofnęła 
wypowiedzenie pracy wszystkim zatrudnionym w 
fabryce.

Konstytuujące walne zgromadzenie krajowe­
go Związku robotników budowlanych Galicyi i 
Bukowiny odbyło się we Lwowie dnia 2 b. m. 
przy udziale delegatów wszystkich istniejących 
w kraju organizacyj robotników budowlanych. P» 
odczytaniu i przyjęciu do wiadomości statutu 
Związku, uchwalono regulamin zapomogowy. Do 
zarządu wybrani zostali członkowie grupy lwow­
skiej, a do kontroli delegaci grup krakowskiej, 
jarosławskiej i przemyskiej. Przewodniczącym 
Związkn został wybrany tow. L i s i e w i c z. No­
wo wybrany zarząd rozpocznie w najbliższym 
czasie urządzać zgromadzenia agitacyjne w ca­
łej Galicyi. Adres Związku: Lwów. Ossoliń­
skich 11.

Zgromadzenie kolejarzy lwowskich odbyło
się 29 z. m. w sali re&auracyi »pod rybą® 
przy udziale kilkuset uczestników wszelkich 
kategoryj. Przewodniczył tow. U s t y a n o w s k i .  
Pierwszy przemówił tow. S t r z e l e c k i ,  zda­
jąc sprawę z posłuchania deputacyi warszta­
towców w dyrekcyi lwowskiej, zaznaczając, iż 
tylko silna organizacya potrafi wywalczyć dla 
kolejarzy rzeczywiste reformy.

Następnie zabrał głos tow. K a c z a n o w ­
ski ,  który w dłuższem przemówieniu przed­
stawił walki, toczone przez organizacyę w 
obronie kolejarzy, piętnując przytem nikczem­
ną robotę intrygantów pokątnych, usiłujących 
zapomocą oszczerstw rozbijać organizacyę 
i solidarność kolejarzy.

Z kolei przemówił tow. U s t y a n o w s k i .  
wykazując, iż wszyscy kolejarze winni obec­
nie złączyć się w jednej ogólnej organizacyi 
i poprzeć energicznie jej usiłowania w kie­
runku polepszenia bytu pracowników kolejo­
wych.

Po przemówieniu jeszcze jednego z uczest­
ników, który zachęcał do organizowania się 
przyjętą została rezolucya, piętnująca oszczer­
czą kampanią, prowadzoną przez różnych in­
trygantów przeciw centralnej organizacyi i 
wzywająca kolejarzy by wszędzie do organi­
zacyi tej przystępowali.

NADESŁANE.
(55* diiał t«n redakeya nie odpowiada.)

. E g i p s k i e

Do nabycia w c. k. specyalnej trafice

HUDDLFA H 53U L IC Z K I.
Próbki na żądanie gratis.
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g ą  t r e ś ć  ogłoszeń  R ed a k ey a  n ie  przyjm uje żadnej od p ow ied zia ln ości. Ceny ogłoszeń  w  n agłów k u .

WALNE ZGROMADZENIE
Stowarzyszenia konsumeyjnego „Samopomoc" 

w JYowym S ąezu
Stowarzyszenia zarejestrowanego z ograniczoną poręką

o d b ęd z ie , s ię  d n ia  2 5  £ u t e g o  b . r .  o  g o d z in ie  2  p o p o łu d n iu , 
w  s a l i  S*UPH O Ł o U jarzg  w  j^ to w g m  S ą e z u  

z następującym porządkiem dziennym:
1. Odczytanie protokółu z ostatniego Walnego Zgromadzenia
2. Sprawozdanie Zarządu i Komisyi kontrolującej za rok ubiegły.
3. Sprawozdanie kasowe.
4. Wybór Zarządu i Komisyi kontrolującej.
5. Podział zysku.
6. Wnioski Zarządu i Komisyi kontrolującej.
7. Wniogki i interpelację członków.

Zarząd.

S K Ł A D  M A S Z Y N  DO S Z Y C I A
Warsztat naprawy IGNACEGO GROSSA

Pod kierownictwem:

JANA P0JEG0J M E C H A N IK A  S P E C Y A L IS T Y

W  K R A K O W I E ,  ULICA STARO W IŚLN A  L. 1.
(N A P R Z E C IW  GL. PO C ZT Y ).

Wykonuje szybko, dokładnie i gruntownie naprawy maszyn 
do szycia wszelkich konstrnkcyj.

Sprzedaje wszelkiego gatunku m aszyny nowe, 
oraz używane w znakom itym  stanie,

jakoteż części składowe n a j l e p s z e g o  gatunku do wszelkich 
systemów maszyn do szycia.

Zamówienia z prowineyi załatwia się odwrotną pocztą.
Wszelkie naprawy mogę być uskutecznione w przeciągu 4 8  godzin. 
------------------------------- C E N Y  U M IA R K O W A N E . ---------------------------
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Piaea Wysokie ok. .Namiestnictwo 
konoesyenowane

Biuro podróży
Zofii Biesiadeckiej

Oświęcim (dworzec)
s p r z e d a j !  b l i n y  o k ręto w e

do Ameryki
I., U. t HI. klasy dla parostatków 
pospiesznych, oraz bilety kolejowa 
dis kolei półnoono-amerykańskioh 

we wszystkich kierunkach. 
Ceny ściśle wedle taryf okrę­

towych i kolejowych.

BILETY OKRĘTOWE do KANADY
I bilety kolejowe kanadyjskie.

Prospekty damo i opłatnie.

ETA R E U M A T Y Z M
gościec, postrzał (ischias) i wszelkie nerwobóle, poleca się uśmierzające nacie­
ranie, od la t 6 ogromnie rozpowszechnione, przez wielu lekarzy ordynowane 

i przez znakomitości uznane
Linimentum Gaultheriae compositum

1 E B W O Ł « «z prawnie zarejestrowaną 
marką ochronną

chemika dr. Juliusza Franzosa, apiekarza w Tarnopolu. Cena flakonu 80 hal., 
10 flakonów 8 koron, nie licząc opokowania i franko. — Tysiące listów dzięk- 
czj nnych do przeglądnięcia. Dwa razy dziennie wysyłka pocztowa. Do naby- 
w każdej większej aptece, względnie w  aptece chemika D r a  J u l i u s z a  

F r a n z o s a  w  T a r n o p o lu .

WT H E  G R E S H A M
T ow arzystw o ubezpieczeń na życie,

zostające pod kontrolą rządu austryackiego i angielskiego.

Depozyt Towarzystwa przy c. k. państ. Centralnej Kasie 

w Wiedniu jako gwaraneya dla Ubezpieczonych w Austryi wynosił z dniem 8-go lutego 1904 
=  koron £5,855.938*10. przesyła darmo. 

F ilia  dla A ustryi: W I E N  I., G iselastrasse Nr. 1.
(W łasność Towarzystwa).

= 5 = 5  Jeneralna Ageneya w K ra k o w ie : plac Dominikański  I. 4.
Przyjmuje się cbę.nie pod korzystnymi warunkami takie osoby, któreby się jako 

akwizytorzy oo przyimowania ubezp inzeń  na  życie nadawały.

Tokarza metalowego
zdolnego (Metalldriicker) 

poszukuje fabryka latarń 
powozowych 

w Krakowie, ul. Krakowska 1.51.
Używanej tokarni

do robót metalowych poszukuje fabryka 
la tarń  powozowych

w  Krakow ie, ul. K rakow ska  I. 51.

8tała, celowa i praktyczna rekla­
ma jest czynnikiem ożywiającym 
każde przedsiębiorstwo fabryczne, 
przemysłowe i handlowe. —  Ja k , 
g d z ie  t k ie d y  się ogłasza najsku­
teczniej, najlepiej i najtaniej do­
wiedzieć się można przez

Biuro ogłoszeń

Juliusza Leopolda
Budapeszt VII., Erzsśbot-korńt 54.
które załatwiam sumiennie, pun­
ktualnie 1 tanio oraz ze szczególną 
znajomością rzeczy, inseraty i re­
klamy we wszystkioh pismach i ka­
lendarzach peszteńskich, prowinoyo- 
nalnyoh 1 zagraniosnyoh.

939

'JYtększg handel ntaszpn
we większem mieście zachodniej 
Galicyi poszukuje do natychmia­

stowego wstąpienia

zdolnego mechanika.
Zgłoszenia z odpisami świadectw 
z podaniem warunków przyjmie 
D z i a ł  inseretowy „Naprzodu" 
101 pod T. K.

Filia c. k. uprz. galic. akcyjnego

BANKU
HIPOTECZNEGO

W  KRAa OWIE
kupnje i sprzedaje pod najkorzy­

stniejszymi warunkami

wszelkie papiery
wartościowe

wydaje oprocentowane asygnaty 
—  kasowe —- 

przymuje wkładki na ksią­
żeczki rach. bież.

Przyjmuje d e p o z y t a  w a r t o ś c i o ­
we  do przechowania, udziela z a l i ­
c z k i  na papiery wartościowe i usku­
tecznia zlecenia na z a k u p n o  lub 
s p r z e d a ż  efektów na giełdach kra­

jowych i zagranicznych. 94

■

?

GESARSKIE PAROWCE
(KAISER-SCHIFFE)

„ K a i s e r  W i l h e lm  I I . “  2 1 o  m e t r ó w  d ł u g i
„ J t r o n p r i n z  W i l h e l m 4* 2 0 2  m e t r ó w  d ł u g i
„ K a i s e r  W i l h e lm  d e r  G r o s s e 44 1 9 8  m e t r ó w  d ł u g i

j a d ą  z  J B re m g  d o  J V o w e g o  t j o r k u  6  d o  7  d n i .
O d j a z d  w e  w t o r k i .

Cesarskie parowoe jadą tylko z Sremg, kto więc chce cesarskimi paro­
wcami jechać, może zupełnie swobodnie bez przeszkody podróżować, nik t
nie ma prawa zabronić mu tego. Każdy powinien już w domu postanowić 
w jakim kierunku jechać zamierza i nie powinien w drodze dać się namówić, 
lub odwieść od swego zamiaru. 97

Każdy ma swoją wolną wolę i może za swoje pieniądze 
podróżować dokąd chce.

W  każdym jednak razie należy się zawczasu postarać o miejsce na statku, 
ajdla zapewnienia tegoż należy wcześnie nadesłaać Ba mój adres 20 koron zadatku

3*. JY C issler, $ r e m e n ,  J B a h t ih c fs t ra s s e  3 0 .

NOWOJORSKA GERMANIA
N A  Ż Y C I E

H eneralna D yrekeya d la  Europy : Berlin, W. 64, Bebrenstrasse 8, we własnym domu. 
G enera lna  R ep rezen tac ja  d la  A u s try i: Wiedeń I. Stubenring 18, we własnym demn. 

Stan  ubezpieczeń z końcem  roku  1904 ............................K  514,304.947-—.
Stan czynny  w ed ług  b ilansu  z końcem  roku 1904 
D ochód za prem ie asekuracy jne i  odsetk i w  r. 3904
N adw yżka z o b ro tu  ro c z n e g o ...........................................
R ezerw y z poprzednich  la t d la  udziału  w zysku . .

168,585.182*—. 
28,756.299-—. 
2,410.99-i-—. 

11,625.632*—. 
14 036-628- .

=  Moje tanie ceny 
W2 bud2 ająsenzacyę
Niklowy Remontoir kie­
szonkowy z marką Sy­
stem Roskopf 36 godzm 
idący wraz z pięknym 
łańcuszkiem złr. 1*95, 

trzy sztuki złr. 5 50, sześć sztuk 8 50. 
Srebrny Roskopf o 3 kopertach bardzo 
silny złr. 6’— . Stalowy damski rem. 
złr. 3-90, Budzik najlepszy złr. MO.

Łańcuszki srebrne od złr. 1*— . 
Zegarki damskie złote od złr. 10*—.

Bogato lluatr. cenniki na żądanie darmo I opłatnie 5

Ignacy Cypres, Kraków, nl. Fleryaaska 49.

X X X X X X X X  X X X X

Najlepszego gatunku
ig ły , oliw y i Innych przyborów 
maszyn do szycia dostać można 

tylko

w Składzie maszyn do szycia
Kraków, ul. Starowiślna 1. 1. 
W ysyłka na prowincyę ze zaliczką.

S z c z e g ó ln e  k o r z y ś c i ,  
jakie daje  Nowojorska 6ermania sw oim  ubezpieczonym  są :

1 ) że udziela pierw szej dyw idendy  już po dwu la tach  od w ystaw ien ia  Police-,
2) że połice po 3 la tach  od w y staw ien ia  są  o ty le  nlezaczepialne, że zachow ują 

sw ą w ażność, naw et gdyby  śm ierć ubezpieczonego nastąp iła  w sku tek  samobójstwa 
lab pojedynku;

3) że ponosi ryzyko  ubezpleczeala na wypadak wojny, pow ołanych pod broń bez 
podwyższenia premii;

4) że dozw olone są  podróże i p oby t w  całej Europie i  północnej A m eryce bez 
osobnej prem ii.

Jeneralna ageneya dla Galicyi zachodniej: 
w K rakowie, przy ul. Jasnej 5 , u p. Zygmunta Gleitzmana.

T ow arzystw o naw iąże chętnie s to su n k i z osobam i nadającym i się do akw izyeyi 
ubezpieczeń na  życie, udzielając tym że korzystnych  w arunków . 12

CZERWONY K A T E C H I Z M
Napisał Franciszek Czaki.

W yszło z druku wydanie trzecie tej znakomitej 
broszury agitacyjnej. —  Broszura ta zawiera 
zarazem Program partyi socyalno-demo- 
kratycznej w Austryi, uchwalony na kongre­
sie w Wiedniu w r. 1901, oraz Program na­
rodowościowy, uchwalony na kongresie w Ber­

nie w r. 1899.

Cena egzemplarza 6 halerzy.

Do nabycia w administracyi „Latarni", Kraków, 
Sławkowska 29, oraz u kolporterów partyjnych.
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sprowadzaną drogą wodę Selterską zastę­
puje w zupełności woda, polecona przez

T ow arzystw a lekarskie, alka- 
liczno słon a , zaw ierająca czę­
ści sk ładow e jak

Z PRUS

W O D A  
SELTERSKĄ

w y r o b u  f a b r y k i  p o d  f i r m ą

K. Rżąca i Ghmurski w Krakowie
ulica św. Gertrudy L. 4. 7

Do nabycia w aptekach i drogueryach.
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